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Rok XXVI.

Ceny o g ło szen i
w tekście (przed kron.) Mk. 12 
nadesłane iza tekstem) ,  8
zwyczajne „ 4
drobne za jeden wyraz fen. 30 
Wszystkie ogłoszenia obliczają 
się petitem (drobnem pismem).

Warszawa, Czwartek 4 Marca 1920 roku.

PROLETARIUSZE WSZYSTKO KRAJÓW ŁĄCZCIE Się

W niedzielę, dn. 7 marca r. b. o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, Chło­
dna 29, tow. P o se ł D a szy ń sk i wygłosi odczyt na temat: „Przygotowania do poko­
ju". Bilety w cenie 1 mk. do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41.

„Odszkodowania".
W odpowiedzi na notę sowiecką Rząd 

polski ma zamiar postawić nietylko żądania 
natury politycznej, lecz i gospodarczej. Cho­
dzi tu o t. zw. odszkodowania.

Jak wiadomo, przy zawieraniu pokoju 
■prawa „odszkodowań'’ należy do najdrażliw­
szych. Pod nazwą bowiem i tormą „odszko­
dowań" może się ukrywać żądanie kontrybu­
cji, czyli dążenie do wydobycia od przeciw­
nika jaknaj większych sum, do ściągnięcia z 
niego haraczu. Zwycięzca, dyktując zwycię­
żonemu warunki pokoju, korzysta ze sposob­

ności, aby i pod tym względem narzucić 
przeciwnikowi jaknaj większe ciężary. W świe­
żej mamy pamięci drapieżne apetyty imperia­
listów niemieckich, którzy — pewni zwycię­
stwa — zawczasu obmyślali, ile to oni złota i 
wszelkich dóbr otrzymają od Ententy. En- 
tenta odpłaciła pięknem za nadobne i w trak­
tacie wersalskim na zwyciężone Niemcy zwa­
liła olbrzymie ciężary gospodarczej natury.

Aż nadto widocznem jest, że nasze klasy 
posiadające pragnęłyby iść za tym przykła­
dem  i zadowolić swoje różnorodne apetyty 
pod postacią „odszkodowań".

Dlatego na tę sprawę należy zwrócić 
baczną uwagę. Dążąc do pokoju, opartego na 
porozumieniu i sprawiedliwości, nie możemy 
pozwolić na to, aby Rząd polski szedł na pa­
sku żarłocznych pożądań kapitalistów i ob­
szarników, aby chciwość d y lo w ała  warunki 
pokoju. Z tern większą należy to czynić sta­
nowczością, że kapitalistyczna chciwość „zwy­
cięzców" może wprost rozbić rokowania po­
kojowe.

Polska nie może i nie powinna kierować 
się pychą zwycięzcy, lecz stawiać żądania pra­
wowite, uzasadnione, konie zne ze stanowi­
ska interesów państwowych. Są odszkodowa­
nia najzupełniej prawowite — i takich należy 
się domagać, ale tylko takich.

Jest rzeczą słuszną, abyśmy się domagali 
od Rosji zwrotu wszystkich zagrabionych nam 
w okresie niewoli książnic, zbiorów, dzieł 
sztuki, archiwów i t. p.

Żądać musimy, aby Rosja zwróciła nam 
wywiezione podczas ewakuacji kapitały pań­
stwowe, fundusze miejskie, depozyty i t. p.

Podobnież Rosja zwrócić nam winna wy­
wiezione maszyny i urządzenia fabryczne oraz 
zapłacić odszkodowanie za zniszczone podczas 
ewakuacji zakłady przemysłowe. ;

Rosja oddać nam musi część swego złota, j

które służyło za pokrycie będących w obiegu 
rubli papierowych.

Rejestr ten może- być dłuższy, nie chodzi 
nam o wyczerpanie tutaj wszystkiego, co na­
leży do dziedziny prawowitych odszkodowań, 
lecz o wyjaśnienie zasady, na której oprzeć 
należy takie finansowe żądania.

Burżuazja jednak idzie o wiele dalej i ro­
kowania pokojowe traktuje jako sposobność 
do jaknajwiększego obłowienia. Wyłażą na 
wierzch nieskończone, wszelkiego rodzaju pre­
tensje prywatne, każdy obszarnik, któremu 
zniszczono majątek podczas Rewolucji, każdy 
argonauta, który w; Rosji zebrał sobie mają- 
teczek, a podczas Rewolucji poniósł straty — 
gotów się zgodzić na pokój, ale pod warun­
kiem, że pokój wynagrodzi mu jego krzywdy 
materjalne. Inaczej — należy wojować do­
póty, dopóki członkowie Tow. obrony mienia 
Polaków w Rosji z p. Lednickim na czele nie 
odzyskają wszystkiego, co do grosza.

Chłopi i robotnicy polscy podczas swojej 
tułaczki w Rosji przebyli piekło udręczeń i 
ponieśli ogromne straty materjalne. Jeżeli 
komu, to najuboższym, najnieszczęśliwszym 
powinny by te straty być wynagrodzone. Ale 
oczywiście na ogół niepodobna tych strat do­
chodzić. I lud polski nie stawia, jako wa­
runku pokoju, aby mu zapłacono za to, co 
przecierpiał. Z pretensjami występuje bur­
żuazja, występują obszarnicy, występują w'szel- 
kego  rodzaju spekulanci i karjerbwicze, któ­
rzy robią złote interesy w Rosji, a teraz krzy­
czą w niebóg losy, aby Rzeczpospolita uzależ­
niła pokój od tego, czy Rosja sowiecka zwró­
ci p. X. jego dom w Moskwie, p. Y. jego ka­
pitał, złożony w banku petersburskim, p. Z. 
jego fabrykę i t. p.

Ba, formułuje się także żądanie, by Ro­
sja dala odszkodowanie za wszystkie konfi­
skaty na ziemiach polskich od r. 17721

Żądanie takie jest absurdem. Nie po to 
pokój się zawiera, nie po to likwiduje się sto­
sunki z państwem rosyjskiem, aby dalecy po­
tomkowie ludzi, którym ongiś skonfiskowano 
majątki, dziś mieli zarabiać na pokoju i nie­
podległej Polsce. W tych pretensjach jest coś, 
co budzi wprost odrazę. Porozbiorowe dzie­
je Polski, to długa i straszliwa martyrologia. 
Lecz naród polski nie oblicza na pieniądze 
swoich cierpień, doświadczonych w wytrwa­
łej walce o wolność i niepodległość. Walka 
o wolność i niepodległość rujnowała dziesiąt­
ki, setki tysięcy ludzi. J oto dziś garść ludzi—

ludzi bogatych, nieraz magnatów — chce z te­
go martyrologu zmarłych pokoleń zrobić do­
chodowy interesl

Oczywiście, tego rodzaju geszefty nie ma­
ją nic wspólnego z interesem państwa ani z 
rokowaniami pokojowemu

Ciekawą jest rzeczą, że ci panowie, któ­
rzy wpływają na Rząd polski w kierunku po­
pierania ich pretensji, jednocześnie atakują 
skarb polsJ/i, Znany jest protest, wytoczony 
przez rodzinę Zamojskich Rządowi polskiemu 
z powodu kamienicy na Nowym Świecie, któ­
ra  — skonfiskowana przez władze carskie 
podczas powstania — przeszła na własność 
Państwa polskiego.

Magnacka rodzina wita w ten sposób nie­
podległą Polskę, że procesuje się z Rządem 
polskim o kamienicę, którą posiadała 57 lat 
temut

W komisja prawniczej sejmowej enlude- 
cy prowadzą, obstrukcję przeciwko przywró­
ceniu praw dawnym skazańcom politycznym

— a to dlatego, że chcą z tą sprawą połączyć 
sprawę skonfiskowanych majątków ziem­
skich 11

Jak widzimy, niepoczytalny egoizm na­
szych klas posiadających, szuka wszelkich 
dróg, aby napełnić kieszenie obszarników i 
kapitalistów.

P. Wierzbicki, „chodataj po dielam" na­
szych klas posiadających, przygotował memo- 
rjał, w którym domaga się, aby — dla za­
gwarantowania wszelakich odszkodowań — 
Rząd rosyjski wypłacił „mniej wdęcej w cią­
gu trzech miesięcy" — 3 miijardy rubli w zło­
cie...

Jak widzimy, burżuazja nasza pcha Rząd 
na drogę nie rozumnych i prawowitych żądań 
finansowo - gospodarczych, lecz domagania 
się kontrybucji i zaspokojenia wszelakich 
prywatno - kapitalistycznych pretensji.

Dla sprawy rokowań pokojowych, dla 
sprawy pokoju demokratycznego i sprawiedli­
wego jest to poważne niebezpieczeństwa.

Z itśraegfo Śląska,
Od miesiąca mamy tu już wiojsika koali­

cyjne a z dmieirn 11 lutego koalicyjna koimisja 
plebiscytowa, na czele z francuskim ge­
nerałem La Rondem, objęła władzę politycz­
ną na Górnym Śląsku. W związku z tym fak­
tem nastrój ludności uległ gruntownej zmia­
nie.

Nareszcie niem a „Grenzschuizu" i 
„Reichswehry", tych potęg niemieckich),, 
które stałe i systematycznie prześladowały 
lud polski. Koimisja koalicyjna tymczasem po- 
warżni&jszyoh zarządzeń nie przeprowadziła i 
życie idzie starym trybem.

Wyszedł wprawdzie bardzo niekorzystny 
rozkaz, mocą którego me wolnto urządzać żad­
nych zebrań politycznych, lecz rozkaz ten za­
mętu nie wywołał, ponieważ traktuje om Po­
laków na równi z Niemcami. Zebrania w 
kwestjach zawodowych muszą mieć pozwole­
nie. Bardzo dotkliwie odczuwamy, że na Śląs­
ku rządzi jeszcze zamaskowane wojsko p ru ­
skie, zwące się policją bezpieczeństwa (Si- 
cherbeitspołizei). Policja ta szykanuje w dal­
szym ciągu ludność polską i trzeba się starać 
o jej rozwiązanie.

Aprowizacja Górnego Śląska jest wprost 
zastraszająca. Mięso, wędliny i tłuszcze znikły 
zupełnie ze sklepów. Ludność bogata kupuje 
za wysokie ceny od poskarży, lecz lud robo­
czy cierpi wielki niedostatek.

Po wielu gminach niema w:cale ziemnia­
ków', a  dhłeb jest jak z gliny.

Również ceny na obuwie i ubranie pod­
skoczyły w dwójnasób i odnosimy wrażenie, 
że Niemcy umy ślnie starają się o podbijanie

cen, by ludności przypomnieć „lepsze czasy 
niemieckie". W sprawne ziemniaków i chleba 
wlnuto się zastanowić Poznańskie  i swój nad­
miar tych produktów przekazać na Górny 
Śląsk. Praca plebiscytowa wchodzi teraz na 
ibory normalne. P. P. S. prowadzi dalej wy­
trwale swą pracę i rezultat już jest Widoczny. 
Obecnie wysyłamy naszych organizatorów do 
tych powiatów, gdzie niemieccy socjaliści po­
siadają jeszcze wpływy. Również w 4 innych 
stronnictwach polskich zaczyna się teraz pra­
ca systematyczna. Nie utworzono wprawdzie 
aparatu ptebdscytovcego z dołu, tak jak sobie 
masy życzyły, lecz spór o formę jest dzisiaj nie 
na czasie i przyznać należy, że aparat zorgani­
zowany z góry funkcjonuje już nionmaluie. 
Walkę polityczną odsuwamy dzisiaj na plan 
drugi. Uprzytomniamy sobie dobrze, że Gór­
ny Śląsk, któryby pozostał przy Niemcach, 
stałby się ponownie piekłem <f a polskiego ro­
botnika i tym samym nie wolno by nam było 
marzyć o polskim ruchu socjalistycznym- Z 
drugiej strony mamy pewność, że ten sarn 
Górny Śląsk, połączony za naszą pomocą z 
Polską stanie się najtwardszą placówką P. P. 
S. i główną ostoją polskiego ruchu robotni­
czego. Jedną jeszcze mamy bolączkę, to brak 
papieru. Pisma niemieckie mogą rozporzą­
dzać papierem po 8 do 16 stron dziennie, dla 
pism polskich papieru braknie a dla naszej 
„Gazety Robotniczej" niema papieru wcale.

Jesteśmy jednak pełni nadziei, że dzień 
plebiscytu na Górnym Śląsku, będzie dniem  
tryumfu sponiewieranego ludu, tym samym i 
dniem zwycięstwa Polskiej Partji Socjalisty­
cznej. BiiUMkiewica.
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M ały te lje ło n .

D oioi giiuiiitil
To „zawołanie" szerzy się wciąż, niby ja­

kiś tyfus barbarieus w epoce żałośni© nędz­
nej rządów skulsko-paderewskich.

Wciąż nowe fakty wojennego zdziczenia 
„od góry". Oto znów zakazano wystawienia 
„Klątwy" w Krakowie. A przecie Wyspiań­
ski, to „wieszcz", wielki „neoromamtyk" i t  
d„ jako piszą wszystkie kurjerki... A jakie 1

To znowu dowiadujemy się, ie  proL Klei­
ner opuszcza uniwersytet warszawski, ponie­
waż ma wstręt wrodzony do śmierci głodowej. 
Senat akademicki z pewnością raduje się z 
tego powodu: w krótkim czasie pozbędzie się 
3 uczonych. Podobno ma zamiar ofiarować 
opuszczone katedry ks. Sobolewskiemu (te­
mu, który stracił małpie futro), ks. Oraczew­
skiemu (plagiatorowi i łamistrajkowi z czar 
sów walki o szkolę polską w r. 1905), oraz 
rebbe Pedmutterowi (za popieranie rządów 
skulsko - paderewskich ze szczególnem u- 
względnieuiem Trąmpczyńekiego).

Wogóle wykształcenie śle jest widziane 
w sferach rządowych. Pp pro stu nie popłaca. 
Sam p. St. Grabski nie uznaje czystości języka.

Dołuj gramołnych!
Im kto głupszy, im kto mniej umie—tern 

lepszy, bo tern po słuszniejszy.
Wspominaliśmy już wielokrotnie o róż­

nych elaboratach biurokratycznych, oceniając 
je ze stanowiska kulturalnego. Oto jeezoze 
jeden:

Jest to „instrukcja dla felczerów", prze­
pisana przez Miuisterjum Zdrowia z ustawy 
rosyjskiej, pochodzącej z roku 1838! Według 
instrukcji tej, „dozwala się felczerom" — „ta­
mować plynienie krwi", „wykonywać nas lę­
kania", „zakładać źródełka", nastawiać zła­
mania, przy których „niema nadwerężenia 
części miękkich" (co to ma znczyć wogóle?), 
„rwać zęby" (może wybijać?!). Mogą stawiać 
bańki, wyjąwszy je z „baneoznika". NteVol- 
no im natomiast „upuścić więcej, niż funt 
krwi". Jeżeli felczer ma zamiar upuścić cho­
remu jeszcze jeden funcik krwi — niechaj 
woła lekarza! Do trzeciego funcika już zapew­
ne nie potrzeba wołać nikogo, ponieważ pa­

cjent bez cudzej pomocy pofatyguje tóę do 
chwały niebieskiej. Instrukcja ta, leżąca przed 
nami, w odpisie ,powiatowego Urzędu Zdro­
wia" * Sosnowca, nic uznaje ortografji, ani 
języka. Felczer powinien posiadać i pożądnie 
utrzymywać następujące narzędzia": „szny-
per“ (?), „klucz do rwania (może miażdże­
nia?) zębów" i t. p.

Po całym szeregu tego rodzaju wskazó­
wek tak zręcznym, niewymownie doskonałym 
stylem ozdobionych, oraz najświeższą ortogra­
fią zaprawionych, instrukcja zamyka się orze­
czeniem, dźwięczącym niiby staro polszczyzna 
z 3-go wieku przed Chrystusem: „W czem
trzymać się ma ściśle przepisów w tej mie­
rze wydanych" (kto?!).

Cała ta instrukcja robi wrażenie jakiejś 
ustawy katowskiej z doby Paszkiewicza, napi­
sanej strasznym, nieudolnym i»z w argo tem, 
niegramatycznie i nieortograficznie.

Dołoj gramotoi ych!
Tylko socjaliści walczą zaciekle z ciem­

notą. To, co nasi towarzysze robią w zakre­
sie kulturalnym, jako partja rządząca w Ma­
gistracie i Radzie miasta Łodzi, powinnoby 
stać się wzorem dla innych miast. W Łodzi 
zaprowadzono przymus szkolny. Rodzice, któ­
rzy nie chcą wysyłać dzieci do szkół, idą do 
kozy’. Co za „bolszewizm" — prawda?

Miasto urządza koncerty popularne, wspo­
maga kursy oświatowe, wykłady wieczorne j 
i Ł p. Wreszcie tow. dr. 8. Kopciński (jako 
ławnik wydziału oś w.-ku W.) dokonał' czynu, 
który wśród sfer artystycznych został przyję­
ty z entuzjazmem. Za inicjatywą tow. K. Ma­
gistrat łódzki oddał dyr. Żelazowskiemu bu­
dynek teatralny wraz z rekwizytorni i kostiu­
mami — za darmo. Zapewnił teatrowi bez­
płatny opal i zagwarantował znaczne subsy­
dium. Postawił tylko przyszłemu dyrektorowi 
dwa warunki: zniżenie cen biletów, podwyż­
szenie natomiast poziomu repertuaru.

A to boi szew i ki! Ośmielają się walczyć 
z ciemnotą i to za rządów skulsko-paderew- 
skich!...

To też puszczyki chadecko - endeckie z 
Łodzi nienawidzą Rżewskich i Kopcińskich 
całą siłą swej średniowiecznej duszy, wciąż 
a wciąż wołając: „Dałoj g.raulotnych".

Zysłarw.

Sprawa o zamordowanie sowieckiej
misji Czerwoaeflo Krzyża.

W toku obrad sprawa sześciu ioWerzy 
wojsk polskich, oskarżonych o udział w za­
bójstwie catoników sowieckiej misji Czerwo­
nego Krzyża powoli wykroczyła poza granice 
zakreślone jej przez akt oskarżenia.

Ci, oo znaleźli się na ławie oskarżonych, 
sprawiają wrażenie ludzi, którzy wyikwnywali, 
owszem bardzo chętnie czyjeś zlecenia, w 
chwili dokonania zbrodni byli przedwradcze- 
ni, ie popełniają czym, za który ndetylko odpo­
wiadać nie będą, lecz przeciwnie, zasłużą so­
bie na uznanie władz i tej części społeczeń­
stwa, którą uważali za najhardziej dla nich 
miairodajną i z której po większej części wy­
szli.

Lewiccy przyznali się do tego, ie  brali u- 
dziial w zabójstwie, zaprzeczają tylko temu, 
że brali pieniądze, Cyndlar i Kasior również 
z całą otwartością zeznali, ie zabili członków 
misji — a wszyscy wiedzieli, że mają ich za­
bić i w tym eeiu zostali wysłani. Lasocki prze­
czuwał, ie powtarzanym jego opiece ludziom 
„źle się stanie", Antoniewski przydzielił La­
sockiemu do Ciechanowca ludzi, oo do których 
był pewny, że gotowi są na wszystko, pod ko­

mendą oficera Cymdlera, który niejednokrotnie 
brał udział w podobnych wyprawach,

Antonlewski otrzymał zleceni© wysiania 
eskorty od ppułk. Pasławskiego, dowódcy od­
cinka. Żanetami byli podwładnymi pcw. Koya, 
dowódcy żandarmerji w Łapach, który 'znaj­
dował się w stałym kontakcie z potenMrzam 
Oknłowaczem, szefem żandarm erji.

Śledztwo sądowe miało na celu ustalić sto­
sunek pomiędzy poezczegóinemi ogniwami te­
go łańcucha, który się ciągnął od żandamia- 
szeregowca Kastora poprzez Koya do władz 
wyższych i stwierdzać czy oskarżeni działali 
na własną rękę, czy też byli wykonawcami 
zleceń swych władz. Tajemnica tego stosunku 
od pierwszej niemal chwili ciążyła nad apra- 
wą i zeznania oskarżonych i świadków w nie­
znacznym tylko stopniu przyczyniły się do jej 
wyświetlenia.

świadkowie, którzy mogliby najwięcej 
powiedzieć w tej sprawie, najmniej zdradzali 
do tego ochoty, tem bardzi ej, te sędzia-prze- 
wodmfczący uprzedził ich, iż mają prawo na 
mocy par. 190 unikać w swych zeznaniach 
szczegółów, któreby mogły im zaszkodzić. Byli 
to rotmistrz Okotowicz i ppułk. Pasławski,

Były szef żandami«j-ji skwapliwi© korzy­
stał z przysługującego mu prawa i stwierdził 
tylko, że otrzymał od min. spraw zagraniczn. 
rozkaz internowania misja, a później na pro­
śbę Wesołowskiego przesłał wszystkich człon­
ków misji przez Lasockiego do Pasławskiego, 
celem dalszego skierowania na Białystok. Ża­
dnych zleceń na piśmie ni© dawał, o żadnej 
kartce, na którą się powoływał Kastor, ża 
znajdowało się tam zdana© o wysłaniu misji 
„nu lamo Abrahama", nic nie w.ie. Inne pyta­
nia pomijał milczeniem, albo udzielił odpo­
wiedzi wymijaj aj. Przy końcu przewodni­
czący odebrał od rota. Otoolowicza przyrze­
czeni;©, te się nie oddali z Warszawy, póki go 
sąd ni© zwolni z danego słowa.

Podpułkownik Pasławski, któremu rów­
nież przysługiwało dobrodziejstwo pair. 190, 
zeznał, że po przybyciu aa jego odcinek La­
sockiego z rozkazem odstawienia misji do 
Białegostoku, kategoryczna© odmówi! prze­
puszczenia misji przez swój odcinek i polecił 
Anton ie w sld emu sta.mpletować eskortę ce­
lem przesłania misji do Ciechanowca. Co się 
tyczy porumuka Koya, który odegrał wybitną 
rolę w oałej sprawie i .udzielał zleceń eskor­
tującym wojskowym, jak to wyuiikało z zeznań 
Kastora i Cyndlera, ppułk. Pasławska w koń­
cu, w krzyżowym ogniu pytań obrońców ze­
znał, ie przypuszcza, i i  Key wydal rozkaz 
zgładzenia misji, tern bardziej, że por. Key, 
człowiek niezależny i samodzielny, ni© zawsze 
zgadza! się z zarządzeniami, które wychodziły 
* Warszawy.

Tajemniczą rolę por. Koya, który po roz­
poczęciu śledztwa znikł z okolic Łap i później, 
pod praybrainem nazwiskiem Zameczka, po­
legł na Loncie poleskim gen. Listowskiega, 
mogłyby wyjaśnić zeznania żandarmów, któ­
rzy keiejtno stawali przed sądem. Wszyscy je­
dnak milczeli jak zaklęci i jeden tylko z nich, 
porucznik Gedronowicz, zaznał, że jeździł z 
poleceniami od Koya do Okołowicza w spra­
wie misji, odmów® jednak udzielenia bliż­
szych szczegółów, motywując odmowę obo­
wiązkiem zachowania tajerr ricy służbowej. 
Na skutek niezwłocznej interwencji przewod­
niczącego u szefa iandaumerji, gen. Dąibro- 
wieckiego, który pozwolił Gedrono wieżowi o- 
głosić pti-zed sądem wszystko, oo jest mu w 
spraw1!© zabójstwa wianom©, świadek pono­
wnie został przesłuchany, niestety jednak przy 
drawiach zamkniętych.

Kilka ciekawy ck szczegółów, które rzuci­
ły nieco światła na akwilioznoeci poprzedzające 
przybycie pudchor. Lasockiego do Łap i dal­
szą podróż do Ciechanowca, przytoczył w 
swych zeznaniach świadek mec. Borland, b. 
radca prawmy w przedstawicielstwie polakiem 
w Mostowi©. P. Beriatnd dowiedział się w Mo­
ski© o zamordowaniu delegacji z artykułu w 
„Izwiestjach" p. Ł: „Prowokacja Piłsudska- 
wo“(!) Niezwłocznie potem nastąpiły represje 
w stosunku do Polaków, jako odwet za zgła­
dzenie misjL

Celem poinfomraoiwania się u źródła, udał 
się do Altera, który przybył po ucieczce swej 
do Moskwy i przebywał na kuracji w samato- 
rjum. Alter opowiadał, ż© od chwili opuszcze­
nia Warszawy narażeni zostali na szykany ze 
strony żandarmów; w drodze Lasocki często 
znikał. Szczególniej długą była jego nieobec­
ność w Łapach, gdzie jakoby konferował z 
generałem. Z Łap wyjechali już bryczkami, 
pod eskortą uzbrojonych cywilnych, jechano 
drogą okólną; ostatni postój był w karczmie, 
stamtąd ruezono w u.n-y niby w stronę frontu. 
Po drodza zatrzymano konie; wszyscy prócz 
Lewickiego Zygm. udali się do lasu. W lesie 
zagrozili eskortujący rewolwerami i zażądał: 
pieniędzy. W chwili, gity dr. Kkiłznian się­
gnął po pugilares, rozległ się strzał i Ktotz- 
rn.-yn upadł. Następnie sam An&r p;<c/uł jakby 
uderzeni© w szyję 1 stracił przytomność. Do-

ZOFJA WOJNAROWSKA.

Posada.
i.

Cydzikową zmarnowała wojna.
Wprawdzie i dziś w piątym roku wojny 

zajmuje jeszcze dawne mieszkani© przy ulicy 
6lalowej, duży pokój o dwuch oknach na 
pierwszym piętrze od frontu, al© teraz duży 
pokój ogromnym się wydaje z powodu braku 
sprzętów, zaś okna, odarte z firanek, są sta­
nowczo za wielkie, tyle się z nich lej© świa­
tła na czarną nędzę.

— Mamo, kiedy wróci tata?
— Tata przepadł — odpowiada ze zło­

ścią Cydzikową.
Siedzń na ziemi w kącie przy kominie i 

obiera kartofle. Zawsze ją złość bierze, gdy 
ktoś o niego zapyta... Jak inne chłopy, to 
wróciły... Stasia już nieraz słyszała, że tata 
przepadł, ale zawsze, jak siedzi na oknie i 
widzi ludzi idących po ulicy, myśli sobie, ż© 
k ied y  tyle „talów" po „dworzu" chodzi, to 
mama pewno tylko „tak gada".

— 0, „Tofil" wraca.
Cydzikową podniosła głowę i nie dokoń­

czyła zaczętej obierzyny.

— Wraca?
, — Ojej, jak leci prędko!

Cydzikową kolnęło w serce. Może z jaką 
nowiną? Odkąd tak straszliwie zmarniała, 
ciągle wyczekuje nowiny, jak głodny chleba. 
Patrzy niecierpliwi© na drzwL

Rozwarty się gwałtownie. „Tafii" wpa­
da na środek izby. Chłopak tchu ze zmę­
czenia złapać nie może. Rozwichrzyły mu się 
konopiasłe włosy, zadarty nos zda się jeszcze 
więcej szeroki. Stoi na środku, czapkę w rę­
kach gniecie i macha lewą nogą, aż mu się 
prędko majta rozdarta noga wica.

Stasia zlazła z okna i stanęła naprzeciw i  
w y p ię t y m  brzuszkiem i wybałuszonemi ocza­
mi.

— No gadajże nareszcie, gamoniu!
— Mam pomdę! wyrzuca z siebie wiel­

kim głosem „Tofil" i rozchyla szeroki© usta w 
nie-upowiedziani© szczęśliwym uśmiechu.

Cydzikową porwała się z ziemi.
— Co?... Gdzie?...
— A jakże, mam posadę.
Bure oczy błyszczą mu się wesoło. U- 

myśleie nie opowiada wszystkiego, aby matka 
pytała. Ale szturchaniec wraz z rozkazują­
cym: „Gadaj" — rozwiązuje mu język.

— Ano byłem u pani ze szkoły, czy ta 
czego niema dla mnie i pani zaraz mi powie­
działa, że mi da list do jednego ogrodnika

na Marszałkowskiej. No i dała mi list i jesz­
cze 60 fenigów na tramwaj.

— I pojechałeś tramwajem, niedojdo?
— E, ni©! Ma się wiedzieć, żem poszedł 

na piechtę! — i wyciągnął z pórciąt sześć dzie- 
sięoiofenigówek.

Cydzikową zabrała pieniądze.
— Będzie na dwa funty kartofli No, ga­

daj dalej.
— Pan ogrodnik przeczytał list i spytał, 

czy to ja jestem Teofil Cydzik. Powiedzia­
łam, że ja. Potem jessuze zapytał, czy to ja 
naprawdę mam dwanaście lat, że to niby je­
stem mały i czy już skończyłem trzeci oddział. 
Powiedziałem, te mi idzie na trzynasty i te na 
wiosnę skończyłem szkołę. Wtedy pan o- 
grodnik powiedział, żebym przyszedł jutro o 
ósmej rano, to mii da u siebie robotę i pięć­
dziesiąt marek na miesiąc.

1— Pięćdziesiąt marek?!
— A tak.
— A jakaż to będzie robota?
— Tego to jeszcze ni© wiem. Zobaczy snę 

jutro.
— Tak, zobaczy się jutro. Tylko pa­

miętaj, Tofil, sprawiaj mi się po ludzku, nie 
pyskuj, jak to ty potrafisz, bośmy długo na tę 
posadę cąekali.

I Cydzikową wymachuje przed nosem 
Tofila pięścią, w której tkwi nóż do obiera­
nia kartoflu

Nr. 65.

pieno po kilkunastu minutach podniósł  ̂się, 
wsiadł dio przejeżdżającej bryln chtopsa.’ej, 
dostał się do najbdiższeg > miasteczka, stam­
tąd do Białegostoku, i dalej.

Inn© szczegóły zeznania ad w. Berlanda 
tyczyły sprawy, atocą poruszał świadek tow. 
poseł Ziemięciki, ówczesny minister praty. 
Tow. Ziemięciki, do kto: eg j udał się A Ker ce­
lom otrzymania zezwoleń.a na przyjazd i prze­
bywanie w Warszawie, skierował go do Min. 
Spraw- Zagr. Członkowie misji mieszkali w 
Warszawie w hotelu Brflhlowskim do 29 gru­
dnia; pamiętnego dnia krwawej manifestacji 
na placu Saskim, po czem zostali internowani 
w C ytadeli. Na skutek prośby Wesołowskiego^ 
członkowi© misji zostali oddani w ręce żan­
darmeria, eełetn odstawiania ich do granicy, 
daise© losy misji w zupełności zależne były 
od rozkazów p. Okotowicza. P. Bertand ze alów 
Altora opowiedział mniej więcej to samo.

tn ni świadkowie, przesłuchani w dość du­
żej ilości, wiele nowego <ło sprawy ni© wnie­
śli. Jedynie w stosunku do Zygm. Lewickiego 
stwierdzono, ie jest to cdowiek bezwzględni© 
uczciwy, który n.i©. dałby się skusić na żadn© 
przywłaszczenie cudzej własności.

Badani© świadków i biegłych — lekarzy 
zostało w dniu wczorajszym ukończone. Dziś 
nastąpiły przemówienia prokuratora i obroń­
ców t prawdopodobnie zapadni© jeszcze wy­
rok.

•»*
Podczas badania świadka Berlanda o- 

broń ca mec. Hofmokl zadał mu pytani©,' czy 
na podstawi© doświadczenia, wyniesionego z 
pobyiu w Ro3ji nie mógby powiedzieć, czy 
jeszcze obecnie w Rosji sowieckiej znajdują 
się zakładnicy internowani w związku ze 
sprawą zamordowania misji. Świadek nie 
mógł o tem nic powiedzieć. Mec. Hofmoki 
postaw ił na skutek tego wniosek, by przerwać 
obrady sądowe do chwili, kiedy 6ąd otrzyma 
od Rządu sowietów w drodz© dyplomatycznej 
odpowiedź na to pytanie. Obrońca motywo­
wał swój wniosek tem, że chwila wybrana zo­
stała dla procesu nieodpowiednia, bo w przed­
dzień zawarcia pokoju z Rosją, a z drugiej 
©trony, że decy zja Sądu wpłynąć może na tos 
zakładników w Rosji, lub odwrotnie, troska o 
log naszych rodaków w Rosji może wywrzeć 
swój wpływ na wyrok Sądu.

Wniosek mec. Holaiokla został po nara­
dzie przez Sąd odrzucony.

*
* *

Tow. Ziemiędd prosi nas o zaznaczenie, ie 
śmiesznie fałszywe jest sprawozdani© „Dwugrw 
szówiki", Jakoby tow. Z. zeznał, iż „był uczestni­
kiem manifestacji aa placu Saskim". Tow. Z. nie 
mógł być uczestnikiem manifestacji, wymieraoaq 
przeciwko Rządów* ludowemu, którego on był 
członkiem! Tow. Z. zeznał, że byt widzem począ­
tku manifestacji

Niepotrzebnie też „Dwugroszówka" obdarza 
tow. Z. tytutem „barona", który ani jemu, ani jego 
rodzinie nie przysługuje.

*•  •
Do sprawozdania s pierwszego dnia obrad

wkradła się aieścuaj.oóó. O tem, jak do pędzał mło­
dą iydówecakę Attorową, mówił oskarżony Lewie- 
ki Albin, a me, jak podano, Kaeior.

Ks.ąiki nadesłane.
Biuletyn Minielcijum Pracy. Wyszedł z

druku Biuletyn Nr. 5 Mlnisterjum Pracy i 0- 
pieki Społ„ który zawiera między innemi 
działy następujące:

Ustawy Sejmów© w zakresie Ochrony 
Pracy 1 Opieki Społecznej, oam akty urzędo­
we Ministerjurn Pracy i Opieki Społecznej. 
Rozporządzenia i Okólniki innych Minięte-

IL
•

Teof 1 i Słaśka śpią na sienniku pod ścia­
ną. Cydzikową siedzi na ziemi przy komi­

nie, na brzegu którego przylepiona mola 
świeczka, i łata „Tofilowi" majtczyny.

Kłębami porwanych wspomnień, ni to 
brudnema kęsami chmur, wloką się myśli po 
turkusowym chłodnym niebie nadziei nę* 
dzarki. Pięćdziesiąt marek to już prawi© co- 
dzień na kartofle starczy, a z komitetu pomo­
cy dla bezrobotnych też coś dostanie, kartki 
cukrowe sprzeda, a gdyby jeszcze jaką posłu­
gę, toby się może z jedną krzeselczynę kupić 
udało, bo zjeść to i na kominie można, ale 
siedzieć ciągle na ziemi, to złość t wstyd bie­
rz©. A no, musiała sprzedać wszystkie gra­
ty, bo nim zapomogę dali, byłaby zdechła z 
dziećmi z głodu. Wyprzedawała po trochu: 
komodę, szafę, piękny zegar ścienny, łóżko, 
bieliznę, pościel. Już teraz nie ma nic. A 
zima za pasem. Może Bóg się zlituje. Tofil 
dostał nareszcie posadę. Nie trzeba tylko mó­
wić gospodyni, zarazby wołała o komorne. 
Nie, ona teraz jeszcze komornego płacić nie 
może.

— Mamo, czy już czas wstawać? — pe­
wno już poraź czwarty pyta się Tofil i stada ua 
sienniku.

— Nie, nie! Spij, już ja cię obudzę.
(Dok. nast.).
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rjów, ewiązazo £ zadaniami Mmialerjum Prur 
cy i Opieki Społecznej. Rejestracja Związków 
Zawodowymi. Działalność Inspektorów P ra ­
cy. Ruch Zawodowy. Ceny i place. Ubezpie­
czenia «polecane. Emigracja i reemigracja. 
Pośrednictwo pracy, rejestracja bezrobotnych 
i  roboty publiczne. Opieka Społeczna. Dzia­
łalność projektodawcza Miniaterjum Pracy i 
Opieki Społecznej, Okólniki Głównego In­
spektora Pracy; oraz w dziale nie urzędowym: 
O Poradzie Zawodowej. Zagraniczne prawo­
dawstwo społeczne. Ruch robotniczy. Kroni­
ka  zagraniczna t Bibljografja.

Biuletyn obejmuje 315 stron druku i za­
w iera szereg tablic i wykazów.

„Sejm". W wydaniu „Odrodzenie PołsM" u- 
feazaia się księga pamiątkowa p. t. „Sejm" dla 
uwiecznienia pierwszego Sejmu odrodzonej Rzeczy­

pospolitej. Wydawnictwo Skada się a ł-cb części. 
Pierwszą poświęcona jest przeglądowi historycza©- 
mu parlamentu w Europie i Ameryce oraz przed­
rozbiorowemu sejmowi w Polsce. Druga część o- 
pikuje Sejm obecny, jego skład i organizację.

Księga po wsiała jeszcze przed dzisiejszym uło­
żeniem się stosunków partyjnych, informacje więc 
pod tym względom są przestarzałe. Oprócz tego, ra­
żą tołograije posłów, wadliwie wykonane.

Mimo tych braików, „Sejm* wydamy jest bar­
dzo starannie, a wobec obecnych trudności wydaw­
niczych, nawet komfortowo.

Redaktorem naczelnym wydawnictwa jest p. 
Antoni Lange, część aktualną redagował p. Jerzy 
Nowakowski.

Wydawnictwo to polecić możemy wszystkim, 
dla których książka należy do artykułów pierwszej 
potrzeby i mogą sobie pozwolić na wydanie 75 mk.

Zebranie przedstawicieli Związków
Zawodowych a strajk metalowców.

Rada Zw. Zaw. m. Warszawy zwołała 
(Wczoraj zebranie przedstawicieli. Zw. zawo­
dowych, ceiem poparcia strajku metalowców.

Po długiej dyskusji, K. Z. Z. W. postano­
w iła bezwzględnie poprzeć strajkujących. U- 
eh walono wyłonić komisję, zlożouą z przed­
stawi cieli większych związków zawodowych, 
która w dniu dzisiejszym zwróci się do Rzą­
du  z propozycją, aby w ciągu określonego ter­
m inu sprawa strajku była zlikwidowana, aby 
Rząd skłonił przedsiębiorców do porobienia 
istotnych ustępstw robotnikom strajkującym. 
O ileby żądanie komisji nie było przez Rząd 
■pełnione, komisja, w myśl uchwały R. Z. Ż.

określi dzień wybuchu strajku powszech­
nego.

W skład komisji weszli przedstawiciele 
Komisji Centralnej, Rady Z. Z. W„ związków: 
metalowego, budowlanego, drzewnego, gazo­
wni, elektrowni, robotników miejskich, fabryk 
(Wojskowych. Pozatem R. Z. Z. W., w myśl wy­
wodów Iow. Wencla, przeszła do porządku 
dziennego nad sprawą odezwy komunistycz­
nej, pragnącej przemycić strajk, w myśl poli­
tyki komunistycznej.

W sprawie tej odezwy tow. Klimaszewski, 
delegat fabryk wojskowych, złożył oświadcze­
n ie  treści następującej:

, Zebrani w dniu 3 marca 1920 r. przed­
stawiciele wszystkich klasowych Związków 
Zawodowych m. Warszawy jakuajostrzej pro­
testują przeciwko treści odezwy, wydanej 
przez komunistyczną partję, jako zmierzają­
cej do nadania charakteru politycznego straj­
kowi ekonomicznemu. Zebrani zastrzegają 
• ię  kategorycznie przeciwko formie odezwy, 
napadającej na P. P. S. i w ten sposób rozbi­
jającej jedność i solidarność robotników w 
■prawach ekonomicznych w wypadku, kiedy 
ta  solidarność wobec zamachu kapitalistów i 
reakcji winna wykazać swą silę i m o c  U j 6 . 

Wzruszoną. Akcja robotnicza we wszelkich

wystąpieniach przeciwko reakcji musi być je ­
dnolita i solidarna. >

Zebrani zastrzegają się na przyszłość 
przeciwko wtrącaniu się jakiejkolwiek partji 
politycznej do spraw zawodowych. Ekono­
miczną akcję strajkową powinny prowadzić 
jedynie bezpartyjne klasowe związki zawodo­
we.

Rezolucja ta nie przeszła, ponieważ ko­
muniści stworzyli sobie sztuczną większość 
przez to, że od pewnych związków, które są 
pod ich wpływami, przysłali nieproporcjonal­
nie wielką liczbę delegatów. Oprócz tego na 
zebraniu byli delegaci związków bundowskich, 
którzy razem z komunistami glosowali prze­
ciwko tej rezolucji!

Musimy wyrazić zdziwienie, że po odrzu­
ceniu tego wniosku tow. nasi i działacze za­
wodowa, stojący na gruncie bezpartyjności ru­
chu zawodowego, nie opuścili zebrania.

Bierne zachowanie się naszych tow., dzia­
łających w ruchu zawodowym, tylko uzuchwa­
la komunistów i pozwala im podszywać się 
pod firmę ruchu zawodowego, kiedy im cho­
dzi jedynie i wyłącznie o akcję polityczną, o 
strajk polityczny przy każdej sposobności.

Komuniści wyzyskują to, te  nasi tow. 1 
sympatycy stoją na gruncie jedności walki ro­
botniczej — i oszukują w podstępny sposób 
ich dobrą wolę.

Nieprzyję.ie na zebraniu wniosku tow. 
Klimaszewskiego jest najlepszym dowodem, 
że komuniści pragną wyzyskać strajki eko­
nomiczne dla intrygi partyjnej.

Ostrzegamy Was przeto, Towarzysze, aby­
ście nie poszli na lep tej intrygi.

Należy wywrzeć cały nacisk na przedsię­
biorców 1 na Rząd, aby spełnione zostały słu­
szne żądania strajkujących. Ale nie słuchaj­
cie podszeptów komunistów, którzy każdy 
strajk chcą zmienić w strajk polityczny pod 
sowieckiemi hasłami.

Sm stiiii nMv.
Wczoraj odbyła się konferencja pomiędzy 

przedstawicielami robotników przemysłu me­
talowego i przedsiębiorców przy współudzia­
le  przedstawisieli Min. Pracy i Op. Sp. Kon­
ferencja nie doprowadziła do porozumienia 
wskutek odrzucenia przez przemyslowcsów 
dwuoh żądań; a mianowicie:

1) zrównania plac w przemyśle metalo­
wym z placami robotników tej samej katego- 
Jjl w elektrowni i gazowni;

2) zapłacenia za czas strajku.
W celu umożliwienia jednak dalszych per­

traktacji została wyłoniona komisja do zbada­
nia płac w elektrowni i gazowni, a przez to 
umożliwienia wyżej wymienionego punktu 
pierwszego.

-***-    » -T r Y T ^ - - >|f n j  n

Na marginesie.
Siara i uboga kobieta miała syna nicpo­

nia, który w okropny sposób maltretował sta­
ruszkę - matkę, nie szczędząc jej nawet czę­
sto . gęsto razów.

_ Pewnego razu kobiecina pokłóciła się z 
sąsiadką. A gdy sąsiadka obrzuciła starusz­
kę stekiem wyzwisk i wymysłów, kochający 
synalek wystąpił w obronie swej rodzicielki.

— Patrzajta go, gagatka, — perorowała 
sąsiadka — jaki dobry odrazu stał się; złego 
słowa nie pozwoli na matkę powiedzieć, a sam 
ją katuje, że olaboga.

— Bo mnie to wolno — odparł wyrodny 
syn —— na to ona moja rodzona, żebvm ja ją 
prał 1 rozumu uczył, a wam od niej zasię.”

Gdyp rzypomnimy sobie święte oburze­
nie naszej burżuazji na „chama'' rosyjskiego, 
s  okrzykiem „dołoj gramotnyje" tępiącego In­
teligencję, tej burżuazji, która z zimną krwią 
i  karygodną obojętnością przygląda się po­
wolnemu konaniu inteligencji polskiej, nikt z 
nas nie zaprzeczy, że nasze* klasy posiadające 
jako żywo przypominają wyrodnego syna, ka­
tującego rodzona matkę-

Burżuazja nasza w ciągu więlu wieków 
przyzwyczaiła się patrzyć na inteligencję, jak 
na swoją własność. Inteligent zaliczał się do 
stanu czyunego klas posiadających na równi 
z ich domami, folwarkami, bankami, papiera­
mi wartościowemi d innym martwym i żywym 
inwentarzem. Nic zatem dziwnego, że burżu­
azja była pełna świętego oburzenia na rosyj­
skiego „chama**, marnującego jej dobytek. 
Wolno burżuazji wyzyskiwać inteligencję, eks­
ploatować ją, morzy ć głodem, ale skąd „cfaam“ 
do tego?

Aż pewnego pięknego poranku inteligen­
towi uprzykrzyło się morzyć się głodem, mar­
znąć w nieopalanym pokoiku i straszyć prze­
chodniów stukiem drewnianych sabotów.

Inteligent zaczął myśleć i zastanawiać się.
On, inteligent, który cale żyde strawił na 

rozmyślaniach; on, inteligent, który myśl na 
swój wyłączny użytek zmonopolizował; om, 
inteligent, homo sapiens, którego zdolność 
myślenia wyróżniała z pośród innych boskich 
i nieboskich stworzeń, zaczął myśleć i zasta­
nawiać się.

Tym razem po raz pierwszy — nad sobą.
Siłą rzeczy wyeliminowany ze „sfery lep- 

szej“, prościej mówiąc, ze sfery posiadającej, 
wzdrygający się stanąć w jednym rzędzie z 
proletarjatem pracującym, zaczyna nareszcie 
inteligent pojmować, że w pozycji wiszącej po­
między niebem a ziemią uiesposób utrzymać 
się dłużej.

I inteligent ze srebrnych szczytów krainy 
abstraktów raczył zejść na prozaiczną ziemię 
i zaczyna myśleć nawet o reałnem, ale to zu­
pełnie realnom organizowaniu się w o/bronie 
swych interesów.

Zorganizowali się już wprawdzie i „ciem­
ni* dozorcy domowi; mają już dawno swoja 
organizację niefachowi robotnicy; ba, nawet 
„fornale * i parobcy wiejscy już mają swój 
związek. No, ale lepiej późno, niż wcale.

I jeszcze o jedną drobnostkę idzie. Mia­
nowicie, czy niezdecydowana, wiecznie waha­
jąca się, filozofująca, zastanawiająca się i my­
śląca inteligencja nie przefilozofuje korzyst­

nego momentu obecnego 1, czy zdobywszy się 
wreszcie na czyn, zdoła stworzyć silną i karną 
organizację proletarjatu umysłowego.

Zstąpcie na chwilę na realną ziemię, pa* 
nowie inteligenci!

Roman Boski.

Kronika sejmowa.
D*iś, w7 czwartek o godz. 12 w poi. odbędzie 

się plenarne zebranie Związku Polskich Po­
słów Socjalistycznych.

***
Komisja konstytucyjna.

Posiedzenie wczorajsze było poświęcone 
omawianiu dalszych artykułów rozdziału o 
„władzy Prezydenta Rzeczypospolitej*4. Refe­
rował p. FLubua (N. Z. R.).

Po dyskusji ustalono, że Prezydent skła­
da przysięgę na wierność Konstytucji przed 
Sejmem, że w razie śmierci, cdężkieg choroby 
względnie postawienia Prezydenta w etan o- 
skarżenia, — funkcje jego zastępczo spełnia 
Marszalek Sejmu. Roz wiązanie Sejmu może
nastąpić aa  mocy jego własnej decyzji, po­
wziętej większością 2/3 głosów i przez Prezy­
denta za zgodą Senatu; przeciwko tej ostatniej 
decyzji tow. Niedziałkowski założył to tum se­
paratum.

W dyskusji uczestniczyli posłowie: Dub* 
nowicz, ka. Lutosławski, tow. Niedaiołlkuwtskł, 
ftmiatowski, Rataj, ks. Kaczyński.

Następne posiedzenie dzisiaj. Na porządku 
dziennym organizacja i  kompetencje Bady 
Ministrów. ,

A
Porządek dzienny dztsiejeaągo posiedzenia:
1) Sprawozdanie komisji administracyjnej W 

sprawie mianowania proboszczów. 2) Sprawozda­
nie komisji skarbowo-budżetowej w sprawie wulo- 
eku o podwyższenie dodatku drożyimanego dla e- 
merytów cywilnych, wdów i aierot. 8) Ustne spra­
wozdanie komisji likwidacyjnej { prawniczej o pro­
jekcie ustawy o rejestracji l zabezpieczeniu mająt­
ków niemieckich. 4) Sprawozdanie komisji robót 
publicznych. 5) Sprawozdanie komisji skarbowo- 
budżetowej w sprawie rachunków a funduszów pu­
blicznych państwowego charakteru a przed dnia 1 
stycznia 1919 roku. 6) Sprawozdanie komisji skar­
bowo-budżetowej w sprawie udzielenia przez Rząd 
gwarancji państwowej do wysokości 10 miłjonów 
marek dla Centrali WapóMzielczych Stowarzyszeń 
Rolniczo-Handlowych w Warszawie. 7) Sprawo- 
zdanie komisji skarbowo-budżetowej w sprawie 
utworzenia dostatecznej ilości kas dla wymiany 
waluty. 8) Sprawozdanie komisji skarbowo-budże­
towej w sprawie wprowadzenia specjalnego podat­
ku na rzecz Polskiego Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża. 9) Sprawozdanie komisji rolnej w sprawie 
rozszerzenia obowiązującego prawa komasacyjoego 
na miasto Przasnysz.

Wskrzeszenie „óchranki“ w £odzi.
WNIOSEK NAGŁY

posła B. Ziemięukkigo, A. Napiórkowskiego 
i Iow. w sprawie uprawianego przea policję 
łódzką systemu prawukacji i szpiegostwa w 
śród®woskach rabutoiikrzych, oraz posługiwa­
nia się przez policję, jako swymi fuizkcjotua- 
rjuszatnl—b. agentami rosyjskimi i meuitoe- 

jciiml.

Pisma socjalistycznie: „Łodzianin" i „Ro­
botnik" pedały listę b. agentów ochrany car­
skiej i włada okupacyjnych niemieckich, któ­
rzy przyjęci zostali na służbę do policji łódz­
kiej.

Mimo to wielu z wymienionych na służ­
bie tej pozostaje. Jodem z nich, Przygórski, a- 
gent policji niemieckiej, został komisarzem 
policji w Łodzi, b. ochrannik Dysterhof — 
jest wyższym urzędnikiem policji Md.

Dzieje się to w tym setnym czasie, kiedy
Sąd Najwyższy zatwierdza wynwk Sądu Okrę­
gowego w Płocku, skazujący na w ięaenie 
niejakiego Mordka Weisholoa za udział w 
policji politycznej za czasów okupacji nie­
mieckiej.

Dnia 25 lutego r. b. „Łodzianin" w ortme 
16, skoui .skowanym przez policję, opubliko­
wał listę osób, które, pracując, jako robotni­
cy w fabrykach Geyeca i Joima, otrzymywały 
told od policji za czynności szpiegowskie. Je- 
deu z nich, Jeese Andrzej, jak to wynika z 
dwóch raportów, które zostały ogłoszone we 
wspomnianym numerze, oprócz szpiegostwa, 
zajmował się werbowaniem łamistrajków i  
pośród byłych jeńców i wojskowych dla fa­
bryki Johna.

Na cele szpiegostwa wśród robotników 
wydała policja łódzka od maja 1919 r. do

marca 1920 dla fabryki Geyeira — 18.902 mk., 
dla fabryki Johna — 8.959 mk. Istnieją po­
szlaki, że funkcjo nar jusze policji brali udział 
w organizowaniu tłumnych manifestacji przed 
magistratem. W tej spraw ie władze central­
ne obiecywały przeprowadzić śledztwo, o wy­
nikach jego dotychczas jednak nic nie wiado­
mo. Wreszcie jeden z byłych agentów poli­
cyjnych zeznał, że w policji zamierzano w oe- 
lu skompromitowania Prezydenta miasta, 
Rżewskicgo — podrzucić worek z odzieżą a- 
merykańską do jego mieszkania, a  potem do­
konać w nim rewizji.

Powyższe fakty świadzcą, że w policji łódz­
kiej pozostają słudzy najgorszych wrogów 
Państwa Polskiego, byli ochrannicy rosyjscy 
1 agend  niemieccy, którzy i dziś jeszcze mo­
gą przedstawiać poważne niebezpieczeństwo^ 
zwłaszcza w mieście, hllzkiem granicy, że 
policja łódzka uprawia system prowokacji, 
wzorowany na metodach policji carskiej, że 
kupuje sobie występne jednostki z pośród 
robotników dla celów szpiegostwa i łamistraj- 
kowwtwa, szerząc tern najgorszą gangrenę mo­
ralną w szeregach robotniczych.

Wobec powyższego podpisami wnoszą; 
Sejm raczy uchwalić:

1) aby zawiesił niezwłocznie w  czynno­
ściach służbowych starostę Zbrożka i Naczel­
nika policji Mięso w i cza, jako odpowiedzial­
nych za przytoczone takty;

2) aby wdrożył surowe śledztwo, położył 
kres tego rodzaju faktom 1 ukarał winnych;

3) aby o przebiegu i wyniku dochodze­
nia powiadomił Sejm.

Pod względem formalnym •wnosimy o 
przekazanie wniosku Komisji Prawniczej.

Warszawa, dnia 2 marca 1920 r.

Uroniła polityczna.
Wczoraj przybyli do Warszawy delegaci 

rządu finlandzkiego: m inister peluomcuy,
poseł nadzwyczajny Ekstrem oraz szef sekcji 
min. spraw zagranicznych Astrem. Na dwor­
cu powitał delegatów dyrektor protokułu dy­
plomatycznego w towarzystwie urzędników 
M. S. Z. i adjutant p. ministra S. Z. O godz. 
2 pp. delegaci finlandzcy przyjęci byli przez 
ministra spraw zagranicznych p. Patka.

•  *
W czwartek odbędzie się zebranie zarzą­

du P. S. L. (Piasta), na którym sfery kiero­
wnicze P. S. L. będą się zastanawiały nad no­
wą sytuacją, w ajkiej się znaleźli przywódcy 
stronnictwa w związku ze zradykaliznwaniem 
się dołu organizacji.

***
W sobotę o godz. 6 po p o t odbędzie się 

w prezydjum ministrów konferencja prasowa, 
na której prezydent ministrów p. Skulski i p. 
Krobecki zapoznają przedstawicieli prasy z 
działalnością Rządu.

Gruzini w Polsce.
Redakcję naszą odwiedzał tow. ink S. 

Kumłiaawili, poeta i literat gruziński, współ­
pracownik dziennika „Sachmriweios Respu- 
błika*' (Repubkka gruzińska). Tow. Kuru- 
li37.wid udzielił nam informacji o powstają­
cym w Polsce „Komitecie narodowym gruziń- 
sk;m“, którego siedzibą będzie Warszawa. 
Celem tego Komitetu jest nawiązanie stosun­
ków ze społeczeństwem pol&kiem i wzajemne 
ubliżenie Polski i Gruzji. W tym celu Komitet

wydawać będtzie pismo w trzech językach:
gruzińskim, polskim i francuskim, oraz bro­
szury, informujące o stosunkach gruzińskich. 
Komitet założy też klub, do którego zaprosf 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego,

Tow. KumUszwili poinformował nas, to  
obecnie w Poisoe tuczyć można mniej więcej 
200 Gruzinów — przeważnie na kresach 
wschodnich, jest wśród nich wielu, którzy u* 
caekii z Rosji wobec prześladowań bolszewi­
ków. W Gruzji władza jest v rękach socjali­
stów, którzy należeli dawniej do t  zw. mleń- 
szewlków. Przewrót bolszewicki w Rosji wy­
wołał w Gruzji ten skutek, że socjaliści gru­
zińscy stanęli na gruncie własnego niepodle­
głego państwa, podczas gdy dawniej nie wy­
chodzi U poza autououiję lub federację z de­
mokratyczną Rosją. Premjerem jest tow. Noe 
Żordauia, min. spraw zewu. tow. G egeczkod, 
wewnętrznych tow. RumiiseiwdiL W Paryżu ja­
ko delegacja Rządu gruzińskiego bawią: tow. 
tow.: Oeretelli, Czcheidze i tyroL Awairisawili. 
Bolszewicy w Gruzji są bands® słabL Gruzje 
dąży obecnie do utworzenia Związku kaukas­
kiego ( Gruzja, Anmenja, Azoibcjdżan). Zwią­
zek ten wejdzie w najściślejsze stosunki ze 
Związkiem bałtyckim (Finlandią, Łotwą, E- 
sitonją).

Gruzja gorąco pragnie jaknajbliższydb 
stosunków z Polską. Wk*ótoo do Warszawy 
przyjedzie gruzińska misja dyplomatyczna i 
houiciitowa. Jest zamiar założenia w Warszawie 
Banku gruzińskiego-

Ijos niedobitków armji Denikina,
Część armji Denikina, z generałem Bpędowym 

na czele, opuściła Odeeę, uciekając w kierunku
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mamy następujący szereg: kwiecień — 100, 
maj — 105, czerwiec 115, UpiecllO, sierpień 
120, wrzesień l ł t ,  październik — 130, listu pad 
— 160, grudzień 190, styczeń 1920 r. — 240, 
luty 1920 r. — 440!

Znakomita praca tow. T. Szturm de Szbre-

Polityka Eotenty w  Ro>ji.
Londyn.

(P. A. T.). (Spóźniony). Na posiedzeniu 
konferencji pokojowej dn. 24 lutego przy 
Downing Street, w którein uczestniczyli: Lloyd 
George, ioid Curzon, Miilerand, Paul Canrbon, 
Bectbolot, Nitti, Sciajola, marque Imperiali 
i wicehrabia Hindo, zapadły uchwały, ujęte w 
następujące memorandum, zatytułowane „Po­
lityka Sprzymierzonych w Rosji, uchwały Naj­
wyższej Rady z dn. 24 lutego 1920 r.“.

„Rządy państw sprzymierzonych zgodziły 
się na następujące uchwały: gdyby państwa, 
istniejące na pograniczu Rosji sowieckiej, któ­
rych niezależność albo rzeczy wistą autouomję 
uznaliśmy, zwróciły się do państw sprzymie­
rzonych z zapytamem, jakie zająć stanów isko 
w stosunku do Rosji sowieckiej, rządy państw 
sprzymierzonych odpowiedziałyby, że nie mo­
gą przyjąć na siebie odpowiedzialności i do­
radzać dalszego prowadzenia wojny, która mo­
głaby być szkodliwą dla ich własnych intere­
sów. Tem mniej mogłyby doradzać i zachęcać 
do* polityki agresywnej względem Rosji. Je­
żeli wszakże Rosja sowiecka zaatakuje je w 
obrębie granic legalnych, wtedy aljanci udzie­
lą im wszelkiej możliwej pomocy. Państwa 
sprzymierzone nie mogą wejść w stosunki dy­
plomatyczne z rządem sowietów, przez wzgląd

Baaisl z Bas!;.
Wiedeń, 3 marca.

(P. A. T.). „Neue Fret© Presse" donosi 
z Paryża: Na żądanie Lloyda George a wy­
raziła Rada Najwyższa gotowość wysłania do 
Rosji komisji, która będzie pertraktowała w 
sprawie wymiany towarów i będzie dążyła do 
tego, aby Rosja była zaopatrzoną we wszystkie 
artykuły, których potrzebuje w .zamian za su­
ro ww.

( n i m  SEiieltlie dla łosi.
Wiedeń, 3 marca.

(P. A. T.). „Neues acht Uhr Bła-fcf dono­
si z Londynu, to  kilka banków angielskich o- 
harowało rosyjskim związkom handlowym

grenie Rumunji, gdzie spodziewała aię znaleźć o- 
chronę u rumuńskiego rządu.

Oddzm. gen. Bredowa liczy 5000 — 8000 Judzi 
i składa się przeważnie z oficerów rosyjskiej ar­
ie ji. Nadzieje ich jednak nie spełniły się. Wobec 
tego Bredów był zmuszony pertraktować z dowódz­
twem ukraińskiej (galicyjskiej) armji, aby mu by­
ło  dozwolone dojść do granic Polski. Stan armji 
Bredowa rozpaczliwy; nie mają ant nabojów, and 
oręża, ani też zapasów żywności. Oddziały Bredowa 
■przesuwają się A-ad tui granicy rumuńskiej i znaj­
dują się w okolicy Jam pola.

Zwycięstwa wojsk ukraińskich.
„Nasz Salach** donosi: W pierwszych dniach 

lutego przyłączyły się do anmji ukraińskiej po­
wstańcze oddziały, w sile około 20.000 ludzi; mię­
dzy innemi przyłączył się do armji Uineljanowdcza 
Pawlenki, SzepeJ, o którym rozszerzano pogloeki, 
iż połączy- się z bolszewikami. Kiedy grupa wojsk 
polskich koło Flos kirowa odsunę a oddziały bolsze­
wickie do stacji łJerażnia, Omeljanówicz Pawieako 
niespodziewanym atakiem od strony Wapniamki i 
Hajsyna zająt Żmerynkę. Po zajęciu Żmerynki woj­
ska ukraińskie posuwają się w kierunku Winnicy, 
a tymczasem powstańcze oddziały Szepela walczą 
na północny zachód od Żinerynki. Bolszewicy bro­
nią się uparcie i teraz tocaą się walki airtylerji i 
piechoty.

Pogłoski o zajęciu Mohylewa praez bolszewi­
ków są nieprawdziwe.

LEPIEJ PÓŹNO, NIŻ NIGDY.
We wczorajszym numerze „Gazety Warszaw­

skiej" korespondent paryski tego pisma, p. Smo­
gorzewski, umieszcza artykuł p. t. „Pokój, ozy woj­
na na Wschodzie" i, o dziwo, końazy koresponden­
cję s-cwami: „Rokujmy więc z bolszewikami i rób­
my „pokój'*. Tylko bez pośredników**.

Mówiąc o pośrednikach, p. Smogorzewski ma 
»a myśli przede wszystkiem Anglję, która jako po­
średniczka. naturalnie zgoła nie będzie dbała o in­
teresy Polski. 1 wobec tego pan Smo­
gorzewski nawołuje do pokoju. Zaiste, lepiej póź­
ne. niż nigdy; jaka szkoda jednak, te ludzie z obo­
zu burżuazyjnego tak powoli myślą. To, co jasnera 
było dla nas już w sierpniu roku ubiegłego, gdyś­
my rozpoczynali kampanję pokojową w „Robotni­
ku**, dziś dopiero powoli i nieśmiało znajduj o do­
stęp do umysów, dotychczas zafcypnotyaowanyeh 
gromkiemi a pustemi frazesami o „walce z barba­
rzyństwem Wschodu", o „misji cywilizacyjnej Pol­
ski'* l t. d. i t. d.

■iwmuww ,■ „ n n m   ...............

praca o drozjźaie.
Wyszedł z druku Nr. 1 „Biuletynu Insty- 

tu Gospodarstwa Społecznego". Instytut ten 
powstał niedawno pirzy Towarzystwie Ekono­
mistów i Statystyków polskich. Zadaniem In­
stytutu jest naukowe badanie stosunków go­
spodarczych i ludnościowych, głównie, rozu­
mie się, polskich.

1 Nr. „Biuletynu" przynosi niezmiernie 
ciekawą i ‘ raźną pracę tow. T. Szturm de 
Sztrema, który, jakkolwiek od kilku lat do­
piero pracuje na niwie naukowej, jest jednym 
z  najwybitniejszych statystyków polskich. 
To w. Szturm de Szłrem opracował sprawę 
drożyzny w miastach b. Kongresówki w spo­
sób porównawczy, to znaczy porównał droży­
znę w różnych miejscowościach Królestwa. 
Chodzi tu o drożyznę żywności, o 9 produk­
tów spożywczych (chleb, ziemniaki, mięso 
mleko i t. d.). Autor bierze za podstawę 
swych obliczeń ilość tych produktów, potrzeb­
ną, według badań naukowych, do wyżywienia 
dorosłego człowieka, poczem oblicza cenę tej 
ilości w październiku — grudniu 1919 r. Z 
obliczeń tych wynika, że najdroższa jest oczy­
wiście Warszawa. Jeżeli ceny żywności w 
Warszawie oznaczymy przez 100, to otrzyma­
my tabelkę, w której uwidocznia się stosu­
nek cen miast prowincjonalnych do cen war­
szawskich. Okazuje się, że po Warszawie naj­
droższe były miasta Stopnica, Olkusz (90% 
warszawskich eon), Radom (89), Lublin"(86), 
Kielce, Chełm (86). Zamość (81).

Ogromny wzrost cen w tych miastach w 
końcu roku autor tłómaczy reformą p. Grab­
skiego, która miała ten skutek, że kupcy za­
miast koron żądał, równej ilości marek.

Drogie są następnie: Hrubieszów (78), 
Tomaszów, Końskie, KozUnice, Iłża, Bielsk 
(77), Częstochowa, Będzin (75), Sokoółw, Mie­
chów, Lubartów (/4) i t. d.

Dalej idą przeciętne (od 69% do 60%): 
np. Sandomierz (68), Łódź (63), Włocławek, 
Siedlce, Radomsk (60).

Tanie (od 59 do 50%): p.p. Przasnysz, 
Lasie (59, Płock (55), Łowicz (54), Mława 
(50).

Wreszcie — najtańsze (od 49 do 40%): 
up. Kalisz (49), Piotrków (47) — najtańszy 
Konin (40).

Teoretyczny koszt dzienny wyżywienia 
dorosłego człowieka w Warszawie w pierw­
szej połowie lutego autor oblicza na 35 marek. 
Odpowiednio więc koszt ien na prowincji bę­
dzie mniejszy: np. w Łodzi — 63% — ‘22,05 
mk., w LubRn*? -  88% — 30.S0 mk. i t. d.

Wzrost cen żywności w Warszawie autor 
ilustruje w następujący sposób: jeżeli ceny w 
kwietniu 1919 r. przyjmiemy za 100, to otrzy-

Warszawa, 3 marca.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 3 marca:
Front litewsko - białoruski; Na południe 

od jeziora Osweja utarczki patroli wywiadow­
czych.

Na odcinku poleskim nieprzyjaciel grupu­
je większe siły, prowadząc energiczną akcję 
wywiadowczą. Wywiady stwierdziły w ostat­
nich dniach ożywiony ruch transportowy w 
kierunku naszego frontu.

Front wołyński: Nieprzyjaciel w ciągu 4 
godzin ostrzeliwał ogniem artylerji pozycje 
nasze pod Roha zowem.

Front podolski: Spokój. —
I. Zast. szefa sztabu generalnego 

(—) Kuliński pułk. szt. gen.

ZapGwleff l i j u n  ż jm i t lm g i  
w tllljil.

Kopenhaga, 3 marca.
(P. A. T.). „Berliugsse Tidende" donosi 

z Londynu; Prezydent Banku Narodowego 
Vanderlit w mowie wygłoszonej w Nowym 
J irk.i powiedział, że uważa położenie za har­
dzi poważne. YVielki kryzys w Europie ua- 
stąpi jeszcze przed jesienią. Ameryka była­
by w' możności zapobiedz klęsce głodowej w 
Europie przez wyasygnowanie 150 miłjonów 
dolarów. W takim razie Europa mogłaby 
przetrzymać do wosuy. Ameryka musiałaby  
udzielić Europie kredytu w sposób rozumny a 
jednocześnie nitkować w przedsiębiorstwach 
europejskich zna zne kapitay. To mogioby 
poprawić wydajność produkcji europejskiej i 
sprowadzić w stosunkach gospodarczych Eu­
ropy równowagę.

ia i.fn ł w s j t H )  gosjoiartijca tiio u
Wiedeń, 3 marca.

(P. A. T-). Biuro korespondencyjne do­
nosu z Paryża: „Echo de Paris" dono3i z Lon­
dynu: Sekcja gospodarcza Najwyższej Rady 
wypracowała manifest, który będzie dziś o- 
głoszony. Główne zasady tego manifestu są 
następujące:

1. Ike nak-ży wracać do systemu wytwo­
rzonego w czasie wojny, lecz przyjąć zasadę, 
że zagadnienie produkcji w każdym kraju jest 
zagadnieniem międzynarodowym, a więc żad­

ma godna jest najgłębszej uwagi wszystkich, 
komu na sercu leży walka z drożyzną.

Do rozprawki dołączona jest mapa, uzmy- 
słowiająca stan drożyzny w calem Królestwie 
i w obwodzie białostockim.

S iw a  m ix  ta r th r .
Praga, ó marca.

(P. A. T.). Organ ks. iiiuiki „Sima za­
mieszcza artykuł, który wykazuje, ze Słowacy 
i Czesi me są jednym narouem. Artykuł do­
maga się uświadomienia narodowego szero­
kich mas Słowaków, aie jednocześnie zwraca 
się stanowczo przeciwko propagowaniu zbra­
tania Słowaków z Węgrami i żąda z całą sta­
nowczością utworzenia republiki czesko - sło­
wackiej na podstawach federacyjnych. Pań­
stwo czesko - słowackie powinno się składać 
z Czech samodzielnych Moraw, samodzielnej 
Słowaczyzny i Karpackiej Rusi.

i i i o j i  Ele i i t i h  N jsi z Ig n r .
Wiedeń, 3 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st pozn.). Z Pary­
ża donoszą: „Matin" donosi, że Rada na.wyżr 
sza zezwoliła Rumunji na wstrzymanie opur 
szczenią przez wojska rumuńskie obszarów 
węgierskich do czasu przybycia na miejsce ko­
misji koalicyjnej, która ma powziąć decyzję w 
przedmiocie zawiłych kwestji polityczny h i 
gospodarczych związanych z opuszczeniem 
przez wojska rumuńskie obszarów, kłOre do­
tychczas zajmowały.

liiwilatja sitijh in itia l®  Fraitjl
Paryż, 3 marca.

(P. A. T.). Havas. Prezydent w.ULstrów 
Millerand oświadczył dziś dziennikarzom w 
kwestji strajku kolejowego, że wezwanie do 
podjęcia pracy przyszło dość późno. Bez wąt­
pienia praca będzie jutro podjętą. Rząd prze­
dłoży w tym tygodniu w Izbie project ustawy 
o sądach rozjemczych, która będzie prawdo­
podobnie zawierała pewne postanowienia, 
mające ua celu uregulowanie sprawy służby 
publicznej. Jest możliwe, że ograniczenia *- 
prowizacyjne będą nadal utrzymane.

Simla i  p ic ia  w iBBd>Gia.
Wiedeń, 8 marca 

(P. A. T.). Wiedeńskie Uu.ro koresponden­
cyjne podaje z Londynu pod datą 3: Kilka
tysięcy urlopowanych żołnierzy i marynarzy, 
oraz robotników arsenału udało się wozuraj 
na Downing-Street, gdzie przyszło do starcia 
z policją. Wiele osób cywilnych i policjantów 
zostało zranionych. 40 tu demonstrantów ar 
reszto wano.

Ssrderti na n M t i .
Haga, 3 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Bu­
dapesztu donoszą: Olbrzymie wrażenie uezy- 
nila tu wiadomość, że mordercy redaktorów 
socjalistycznego pisma „Nepszavy“, oficerowie 
baron Nopesa, baron Prouayem i Shoesik, któ­
rych po wykryciu morderstwa aresztowano, 
zostali skutkiem pogróżek węgierskiej Ligi 
oficerskiej na rozkaz admirała Horthy'ego 
wypuszczeni n« wolność. Przedstawiciel En- 
tenty kapitan Graham był o wszystkiem po­
informowany, nie odważył się jednak inter­
weniować, gdyż jest ożniony z krewnym jed­
nego z głównych winowajców.

Pnepiti m i m  u  fiksj® s i jń i
Bytom, 3 marca.

(P. A. T.). Międzykoalicyjua komusja za 
rządzająca i plebiscytowa w Opolu wydała na­
stępujące tymozaisuwe przepisy paszportowe: 
1. Nikt niema prawa przybywać na Górny 
Śłąak baz właściwego paszportu. Okazania do­
kumentu tego żądać się będzie także od tych, 
którzy pragną Górny Śiąsh opuścić. 2. Paszpor­
ty dla podróży na Górny Śiąsk powinny być 
wizowanie przez francuskie rrousukuy, którym 
powierzono opiekę spraw górnośląskich na 
czas rządów komisji między koalicyjnej. 8. W 
krajach, sąsiadujących z Górnym Śląskiem na­
leży przedkładać paszporty do wuzy tymcza­
sowo w następujących urzędach: a) w Polsce 
— w konsulacie francuskim w Warszawie lub 
w wioekousuiacie w Pozna udu, b) w Niem­
czech u przedstawiciela rządu francuskiego w 
Berlinie, c) w państwie Czecko-słowackiem w 
ambasadzie francuskiej w Pradze lub w wiee- 
kousulaeie w liraeclawju. 4. Każda osoba, która 
przybędzie na Góiuy Śląsk, musi w ciągu 2 
dni od chwili przybycia przedłożyć swoj pa­
szport do potwierdzenia komendatowi powia­
towemu. 5. Osobne przepisy zawierać będą 
warunki, pod jakiemi osoby, na pograniczu 
mieszkające uzy skiwać będą mug y p.xqpustki 
uprawniające do częstego puroowdzema gra­
nicy w celach zarobkowych. Tymczasowo zgła­
szać się należy do komendantów powiatowych 
po prowizoryczne przepustki do przechodzenia 
granicy w oznaczonej miejaoowońci, ozinacro- 
nym czasie i w ukreślouym celu. 6. Odpowie- 
dnie paszporty posiadać musz" także te osoby, 
które prze® Górny Śląsk przejeżdżają. 7. Pa­
szporty na wyjazd z Górnego Śląska wydawać 
będzie każdorazowo wydział spraw wewnętrz­
nych przy komisji koalicyjnej w OpUu. 8. Dla 
powracających t  niewoli jeńców wojennych 
wystarczy jako paszport kairta uwolnienia i  
niewoli. Wszystkie inne wyżej podane prze­
pisy paszportowe odnoszą się tak sarno  do tych 
kart zwolnienia.

na swe dawniejsze doświadczenia, dopóki nie 
przyjdą do przekonania, że skończyły się o- 
kropności bolszewickie i że rząd w Moskwie 
jest gotów przystosować swe metody i swoją 
dyplomację do metod wszystkich rządów cy­
wilizowanych. Rządy brytyjski i szwajcarski 
były zniewolone wypędzić przedstawicieli so­
wietów ze swych krajów, dla,ego że naduży­
wali s wy :h przywilejów. Nie zmieniając swe­
go postępowania wyżej zaznaczonego, państwa 
sprzymierzone popierać będą w możliwie jak- 
największej mierze stosunki handlowe pomię­
dzy Rosją, a resztą Europy, które są tak ko­
nieczne do naprawy warunków ekonomicz­
nych nieiylko w Rosji, lecz wszędzie w świa­
cie. Nadto aljancti godzą się w przekonaniu, 
że życzyć sobie należy niezmiernie bezpartyj­
ny eh i dokładnych informacji o warunkach, 
istniejących obecnie w Rosji. Dlatego przy­
jęli z zadowoleniem propozycję międzynaro­
dowego biura pracy, będącego sekcją Ligi na­
rodów, wysłania komisji śledczej do Rosji w 
celu zbadania stanu rzeczy. Sądzą wszakże, 
że badania te zyskałyby znacznie na autory­
tecie i wydały lepsze owoce, gdyby wyszły z i- 
mejatywy Rady Ligi narodów i były prowa­
dzone pod jej nadzorem; zwracają się przeto 
do tejże Rady z propozycją, aby podjęła kro­
ki w tym kierunku".

znaczne kredyty dla umożliwienia wymiany 
towaru.

PiiEti spaSItiea Sewastsmla.
Wiedeń, 8 marca.

(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne do­
nosi z Konstantynopola: Otrzymano tu wia­
domości zapewniające bliski upadek Noworo- 
syjska i Sewastopola.

Kalcuk żyje?
Berlin, 8 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Vossi- 
sche Zbg.‘‘ donosi na podstawie wiadomości 
bolszewickiej gazety „Krasnaja Gazeta", te 
Kołczak nie rosiał rozstrzelany, lecz znajduje 
się w więzieniu bolszewickim.

ne z państw nie może przy rozdziale surow­
ców i normowaniu stosunków transportowych 
bronić jedynie własnych interesów, lecz musi 
ponieść ofiarę w interesie ogółu.

2. YV dziedzinie produkcja wojennej mu­
si być zachowaną największa oszczędność. W 
tym względzie należy wystosować stanowcze 
ostrzeżenie pod adresem małych państw środ­
kowo - europejskich, które zdradzają zamiar 
poparcia swych odrębnych życzeń silą zbroj­
ną. YV tym względzie mają być ustalone pe­
wne środki przymusowe wobec wspomnianych 
państw.

3. Europa stanowi jednostkę gospodarczą. 
Aby Europa mogła przyjść do równowagi jest 
konieczne, aby życie gospodarcze we wszyst­
kich państwa b europejskich zostało odno­
wione, albowiem produkcja gospodarcza bę­
dzie mogła być odnowioną alba wszędzie, albo 
nigdzie. Z tego powodu należy Niemcom u- 
możliwńć wzięcie udziału we wspólnem życiu 
gospodarcze in Europy.

Dziennik dodaje, że ostatni ustęp mani­
festu wywołał dłuższą dyskusję i że zgłoszono 
w tym względzie pewne zastrzeżenia.

Pisjfi p a li i  i  u n i i
Lyou, 3 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Petit 
Parisian" podaje huormację o projekcie po­
koju z Turcją. Opracowane w Londynie wa­
runki pokoju wywołały rozmaite komentarze. 
Nie może być mowy o krytykowaniu takich 
punktów, jak pozostawienie Konstantynopola 
w© władzy tureckiej lub oddanie Smyrny Gre­
cji. Nie jest również podziałem Turcji pro­
ponowanie odłączenia terenów, zamieszkałych 
przez ludność nieturecką. Jedne z nich, jak 
Arabia, odzyskają poprostu niezależność, in­
ne, jak Syrja, otrzymają autonomję pod kon­
trolą jednego z moarstw europejskich. Resz­
ta państwa oltomańskiego pozostanie pod 
władzą sultana, lecz w niektórych okręgach 
władzom tureckim dodani zostaną administra­
torzy europejscy. Ostateczny tekst traktatu z 
Turcją zostanie zredagowany w Paryżu.

Ktociii o n i  p a h lm  l i M I z
Berno Szw., 3 marca.

(P. A. T-). Litewskie biuro prasowe ko­
munikuje, że Włochy uznały de jure państwo 
Litewskie. Posłem włoskim na Litwie miano­
wany został baron Macohioro.
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I życia prl
Jednodniów ka majowa. Dotychczas nade- 

effali swt) prac© tow. tow. B. LinuaJi^wotlu, M. 
Malimowski, A. Rżewstki, J. Rom bowskd, Z. 
Wojnarowska. Przypumahfumy, i© termmi nad­
esłania material6w dio jeduodaiówiki upły wa 
i  dniem 10 marca. Adres: Warszawa, Waire- 
eka 7, J. Sochacki.

Konlerencja kobiet.
W niedzielę, dnia 29 lutego, o godz. 10 rano. 

w lokalu klubo P. P. S. w Lodzi odbyła się konfe­
rencja kobiet Po zagajeniu prze* tow, Lerową, 
tow. Wiazczyńska s Warszawy omówiła obecną sy­
tuację polityczną, stanowisko partji naszej 1 ko- 
uecoooeć wzięcia przez ogól towarzyszek jaknaj- 
iyw«z*-go udziału w walkach, jakie toczy polska 
klasa pracująca i  rodzimą reakcją. W bardzo oży­
wionej dyskusji brały udział towarzyszki: Larowa, 
JPioirowaka, Łętowska, Trojanowska 1 tow. Kter- 
maa, sekretarz Egzekutywy L. O. K. R. Przyjęto 
(rezolucję, wzywającą towairaysaki do rozwinięciu 
•oaerokiej akcji agitecy joo-orgauizBcyjoej i oświa- 
towej w Lodzi i w okręgu. Do Wydziału kobiecego 
t t  Lodzi wybrane zostały tow. tow.: Leorowe prze­
wodnicząca, Lętowaku zastępczyni, Piilichowaka, 
sekretarka; Piotrowska, zast sekretarki; Garli- 
kowaka. skarbniczka. Bilska, Btuzolińska, Lam- 
breohtówaa, Riermuisówiuo, Trojanowska, Dolecka.

W poniedziałek, 1 maca odbyła się konłeren- 
eja towarzyszek w Pabianicach. Zebranie było b. 
hczne. Zagada tow. Wojtaaakowa, sekretarzowała 
tow. Krajów®®- Referatu tow. Wosaczyitekicy towa­
rzyszki wysłuchały w stopieniu i prosiły o czę­
stsze wykłady i referaty, gdyż Pabjaotoe odczuwa­
ją brak wykładowców. Zarówno w Lodzi jak w 
Pabianicach ruch wśród kobiecego proletarjatu 
rokują b. dobre rezultaty.

Klub radnych P. P. S. m. st. Warszawy zawia­
damia wszystkich tow. inteligentów i robotników, 
że sekretarjat klubu czynny jest dila interesantów 
od goda. 12 do 2 i od 5 do 630 pp.

Klub radnych P. P. S. m. st. Warszawy zwraca 
etę do tow. inteligentów i  instytucji społecznych 
o pomoc w pracach klubu, w formie nadsyłania 
wszelkiego materjalu. jak: książki, korespondencji, 
druków i t. p. na ręce sekretarza tow. Urbanowi­
cza, AL Jerozolimskie 56.

Okr. Kem. Pecetowy P. P. 8 . Dziś dn. 4 marca 
r. b. o g. 7 wiecz. w lokalu O. K. R, Al. Jerozolim­
skie 56, tow. poseł Hausner wygłosi referat dla 
azłouków Okr. Kom. Pocztowego P. P. S.

Warszawski WydAał kulturalno - oświatowy. 
Dziś w lokalu O. K. R, Al. Jerozolimskie nr. 56, 
O godz. ly a wiecz. odbędzie się zebranie Wydaialu.

Walie z i U e  l i  U  l i j s l U  
u . s i .  W aiszjj.

Wczoraj w sali Muzeum rraamysłu i  Rolnic- 
twa odby o się przy wypełnionej aab walne zebra­
nie Związku robotników t robotnic miejskich s t  
m. Warszawy (Al. Jerozolimskie 56).

Porządek dzienny akładal się z następujących 
puJłktó w!

1) Sprawozdanie Zarządu z działalności Związ­
ku i sprawa bloku. 2 ) Sprawozdanie komisji rewi­
zyjnej. 8 ) Sprawozdanie kasowe za atycz^d i juty.
4) Podwyższenie składek miesięcznych. 5) Sprawa 
straży ogniowej. 6) Sprawa poparcia metalowców.
7 Wolne wnioski.

Po załatwieniu spraw organizacyjnych, z refe­
rowania których ©kazaoaię. ae Związek liczy 8.691 
członków pracujących, oraz po prza.nówieril&oh to­
warzyszy: Kurowskiego, Kalińskiego, Świercza
Osińskiego, Michalaka, oraz przedstawiciela Klubu  
Radnych Socjalistycznych w Radz.e Miejskiej m. 
et Warszawy i inmyoh, uchwalono n a s tę p u ją  
zołucje:

I. Walne zebranie, po wysłuchaniu sprawozda­
nia Zarządu w sprawie pertraktacji z Magistratem 
i przeprowadzenia ostatniej akcji o poprawę bytu, 
uchwala wyrazić Zarządowi ratum zaufania i bro­
ni* niezachwianie swych interesów, aby w razie 
zakusów reakcji na osiągnięte drogą walki zdoby­
cze tnaterjaine i zasadnicze, stanąć w każdej chwi­
li na west wami© Zarządu, jak jeden mąż w obronie 
swych praw.

II. Wolne zebranie wita z uznaniem utworze- 
nie bloku związfków robotników instytucji użyte® 
nośoi publicznej i wyraża Zarządowi głębokie u- 
znanie za skuteczną pracę w tym kierunku. Jed­
nocześnie wzywa wszystkich robotników miej- 
śkioh, aby nie dali się wciągnać pezwiedrate na ma­
nowce polityki komunigtycsneji a organizowali się 
w Związku robota, miejskich, który przyłączył się 
do bloku.

IIL Walne zebrani© przyjmuje do wiadomo- 
ftoi sprawozdanie komisji rewizyjnej 1 akceptuje 
takowe,

IV. Wolne zebranie stwierdza: 1) 14 dalsze
prowadzenie wojny na wschodzie, rujnującej kraj 
pod względem ekonomicznym, wpływającej w spo­
sób gwałtowny na upadek wału ty polskiej, oraz 
na wzrost drożyzny, uzależniającej Polskę od 
państw Ententy, oraz pomniejszającej szanse pol­
ejcie w oczekujących nas plebiscytach — prowadzi 
kraj ku katastrofie.

2) Wobec tego. ostatnia nota rządu sowiec­
kiego daje możność rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych — zebrani żądają od Rządu natychmiastowe­
go przystąpienia do rokowań jawnych.

Zebrani żądają, by warunki, z© strony polskiej

stawiane, nie zawierały punktów, utrudniających 
rokowania. Niepodległość Polaki, oraz prawo sta­
nowienia o sobie narodów kresowych, wyrówna­
nie granie drogą plebiscytu — oto warunki ludu 
pracującego Polskiej Republiki.

V) Walne zebranie zasyła proletariatowi śląs­
kiemu, walczącemu o prawu ludu polskiego, wyra­
zy czci najwyższej.

VI) Walne zebranie wyraża głęboką pogardę 
łamistrajkom, którzy w ostatniej akcji strajkowej 
przeciwdziałali walce o poprawę bytu i tylko dzię­
ki swej znikomej liczbie, a wobec stanowczej po­
stawy wszystkich zorganizowanych robotników 
nie mogli zaszkodzić ogólnej sprawie.

VII) Walne zebranie uchwala podmieść opa­
lę członkowską do 3 mk. miesięczn.e od 1 marca 
r. b , a wpisowe podwyższyć do 5 mk. od 1 kwiet­
nia r. b.

VIII) Walne zebranie protestuje jaknijener- 
gicaniej przeciwko zaprowadzeniu systemu policyj­
nego w Warszawskiej Straży Ogniowej i obniżaniu 
piacy strażakom. Walne zebranie uchwala poprzeć, 
w razie potrzeby, słuszne żądania strażaków wszyst­
kie mi ro7/poraądzainetni środkami i zwrócić się o 
wepółdzia ani© do wszystkich zblokowanych insty­
tucji użyteczności publicznej, w oelu obrony.

IX) Walne zebranie uchwala, na wezwanie swe­
go Zarządu, poprzeć czynnie robotników fabryk 
metalowych, których kapitaliści choą zmusić do 
ulegl-ości lokautem.

Z neta nW
Z rebrania Delegatów Kelnerskich. — Zjazd

wszystkich iwiązków. Dnia 2 marca odbyło się w 
lokalu Centr. Związku Kelnerów miesięczne ze­
branie de l kelnerskich z poszczególnych firm, pod 
przewodnictwem tow. Kaliszewskiego. Omawiano 
sprawy kooperatywy, przyczeni zebranie członków 
kooperatystów naznaczono na sobotę, dn. 6  b. m. o 
godz. 5 pp., w celu wybrania zarządu.

Sprawę zjazdu ogólno-zwią&kowego całej 
Polski, zwołanego przez Komisję Centa. Klas. Zw. 
Zaw., ,referował tow. SieradakL

/ Centa. Związek Kelnerów podług reprezen­
tacji 5000 cat., m® na Zjaad 3 mandaty.

Delegatów na Zjazd wydeleguje Zarząd Głó­
wny.

Oddziały, oraz catonk. oddziału warszawskie­
go, o przebiegu Zjazdu będą poinformowani przez 
oikólniik i zebranie sprawozdawcze. Zjaad odbędzie 
się w Warszawie dn. 10 kwietnia)*. b.

Tow. Olszewski referował o konieczności 
wniesienia spraw zawodowych kelnerskich do 
Rady Miejskiej. Po opracowaniu petycji przez Za­
rząd, zwołane będzie nadzwyczajne zebranie dele­
gatów w tej sprawie

Ogłoszony termin będzie w „Robotniku". Za­
pisy praktykantów do Szkoły Zawodowej trwają 
w dalszym ciągu w Sekretariacie w godzinach ran­
nych.

Baczność pracownicy Pocaty! Dnia 7 marca r. 
b. w n. ©dzielę o g. 1 pp. w dużej sali pracowników 
handlowych, ul. Sienna 16, odbędzie się walne ze­
branie pracowników pocztowych, należących do Ko­
la Związku P. i T.T (Warszawa 1). W razie nie­
przybycia dostatecznej liczby pracowników, nazna­
cza się drugie zebranie w tymże dniu na godz 1 yt 
pp., które się odbędaie przy każdej liczbie przyby­
łych. Sala wynajęta do gada. 5 i ^  pp. Wzywa się 
Kola: Mindstorjum, Urzędu Warszawa 2 i Telegrafu 
o przysłanie delegatów na powyższe zebranie.

U robotników ciemnych. Zebranie Rady Dele­
gatów Związku Zawodowego Rob. 1 Rob. Robót 
Ziemnych odbędzie się w piątek 5 marca) w lokalu 
tegoż, Al. Jerozolimskie 56, punktualnie o godz. 6 
wiecz.

U pracowników klneraatogral-eraych. Na wal-
nem rocaiiom zebraniu, które się odbyło w dniu 
29 lutego r. b. w kimo-teatrze „Nirwana", aostali 
wybrani do Zarządu^naslępujący pp.: Stanisław
Podgórski, prezes; M.oczysiaw Nowicki, wicepre­
zes; Le>o>n Lipiński, sekretarz i Stanisaw Krajew­
ski, skarbnik.

Bezpartyjny Klub Prolotarjaekf, Leszno 53. 
Dziś,, w czwartek, odbędzie się odczyt pierwszy s 
cyklu: „Historja międzynarodowego ruchu robot­
niczego" — „Pierwsza Międzynarodówka". Odczyt 
odbędzie się w sali teaitru o godz. 1% wiecz. Po 
odczycie dyskusja. Wstęp bezpłatny.

Świetlica Robotnicza (przy Wydziale Społeczno-
Wych. Zw. Koop. Robotniczych) Żytnia 24. Dziś, 
w cawarteik, 4 marca o 7y. 3-ci odczyt „Z h storji 
ruchów ©po ©cznych". B.lety po I mk., dla członków 
po 50 fen Ig.

I l c z i n a U o ś e i .
Co byłoby * jednego eenta, umieszczonego 

na składany procent po 1919 latach. Pewien profe- 
swr matematyka obliczył że gdyby jeden cent a- 
merykańsk.i złożono w jak tej instytucji finansowej 
1819 lat temu. to jest na początku ery chrzęściań- 
sktej, na cztery i jednią czwartą procent, to jeden 
041111 2 marośniięty-m procentem do obecnej chwili 
utworzyłby taki olbrzyma kapitał, iż możnaby zań 
dostać dosyć złota do zrobienia 100,000 szczerozło­
tych planet wielkości naszej ziemi.

44 oda, w której nie można utonąć, W Sta­
nach Zjednoczonych znajduje się jezioro zwane 
Great Saat Lak©, (Wielkie Słone Jezioro),- które się 
ton poszczycić ntoże, iż nikt jeszcze w niem nie 
utonął, aczkolwiek byo kilka wypadków uduaze- 
nia się. Woda w tern jeziorze jest tak słona, iż 
jest od ciała człowieka znacznie cięższą i trzyma

go na swej powierzchni. Galon wody z lago jezio­
ra zawiera kwartę soli. Orsom PraiSt, pierwszy bia­
ły osobnik na tem wybrzeżu, pływa! po tern jezio­
rze daia 26 liipca 1847 roku i pierwszy przekonał 
się o nieawykiejj właściwości tego jeziora.

Zjsle gospodarcze.
Notowania giełdy warszawsŁioj.

Franka franc. 11.45—11.40.
Funty szeri. 544—547.50.
Dolary 158 — 159.
Marki niem. 171 — 170.25.
Ruble (600) 180.75 -  183.25.
Stan rolnictwa we Francji. „Officiel" ogłasza 

wyniku onk.ety o stanie rolniotwą we Francji w 
dniu 1 lutego w roku 1920 1 1919. Oziminy zapo­
wiadają się dobrze w 24 departamentach (23 ubie- 
g ego roku). Najlep.ej zapowiada s.ę żyto, które­
go zbiór więcej, niż średni, przypuszczalnie na- 
stąpiUh 81 departamentach (27 ubiegłego roku). 
Co do jęczmienia i owsa, również nadzieje aą do­
bre.

Ajontura P. K. K. P. w Brneściu Litewskim. Dy­
rekcja Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej podaje 
dio wiadomości, ie  w dniu 1 marca r. b. została 
otworzona Ajemtura Kasy w Brześciu Litewskim.

Listy do R eM iji.
Ssanowny Pohłe Redafcterae!
4V związku z zamiewzczoiną w Nr. 61 „Robof- 

rriika" z dmia 2 marca 1920 roku netaóką p. t  „0- 
fiary orgji samochodowych", uiprzejmie proszę ó 
zaimiieszczeniie następującego wyjaśnienia:

„Cala notatka, dotyczą-a rzekomych moicb 
objaśnień lub niechęci udzielania im formacji jest 
zmyślona. Jedno tyiko było mi zadawane pytanie, 
dotyczące statystyki wypadików samochodowych, 
na które po zebraniu informacji w Inspektoracie 
Wojsk Samcchod owych, odipowiedziaem, iż w 
grudniu i styczniu było 23 wypadki samochodo­
wa, z czego 6 tylko samochodów podlegało kom­
petencji Inspektoratu Wojsk Samochodowych, in­
ne tej kompetencji nie podlegały. Rozmówca mój 
ogłosił to w sposób tendencyjny i niezgodny 1 
prawdą, dodając od siebie, iż „poeostsli sprawcy 
przejechać kierowali samochodami, należącymi 
do państw Innych". Żadnych poza tem pytań, któ­
re rzekomo miały mi być stawiane w tej maóerji. 
nie byte, (tea rozmowa odbyła się wobeo świad­
ków".

Dziękując z góry za zomleszezenie niniejsze­
go zgodnego z rzeczywistością sprostowania, je­
dnocześnie komunikuję, iż wobec nieobojętnej ten­
dencji całego powyższego zajścia, winowajcę smo- 
stsouy jestem pociągnąć do odpowiedzialności oso­
bistej.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i powa­
żania,

Remigjusa Kwiatkowski.
Warszawa, dnia 2 marca 1920 r.

Szanowny Pani© Redaktorze!
Z wielikiem zdziwieniem przeczytałem list 

pułkownika Remigiusza K wiatkowskiego, zamie­
szczony w Nr. 62 „Ktirjera Polskiego" z dnia 3 b. 
m. W liści© tym pul'k. K wiatko wski oświadcaa, że 
winowajcę ( t  j. niżej podpisanego) zmuszony jest 
pociągnąć do odipowdedziiailoośd osobistej".

Oświadczam niniejszecu, że nieporoziwnienfe 
wynilbto na tle informacji o sżażystyce wypadków 
samochodowych, a szczególnie o wymiarze kar, 
jaki© są nakładane na sprawców prze.jechań.

Pragnąłem spełnić to, czego oddawna doma­
ga się oipśinja póbliczna, prasa, mój obowiązek o- 
bywBteteld i  zawód dziennikarski.

Do winy ni© poczuwam się, przeto „odpo­
wiedzialność osobista" skierowana do mojej oso­
by, bynajmniej mnie nie przeraża.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Mieczysław Kwiatkowski, 

dzieonikasra.
Warszawa, dnia 8 marca 1920 r

Kronika.
(a) Przebudowa teatru. Magistrat zatwierdził 

wynik konkursu na odbudowę teatru „Rozmaito­
ści" i postanowił przystąpić do odbudowy i wybrać 
komisję pod przewodnictwem prezydenta P. Drze­
wieckiego, w sik.adzLe pp. W. Malinowskiego i  A  
Wejsblata, w oelu porozumienia się z architektem 
Oz. Przybylskim, co do wykonania planów.

(a) Uprawa gruntów. Na stanowisko tymcza­
sowego zarządcy komisji uprawy gruntów podmiej­
skich Magistrat zamianował p. Kazimierza Wider- 
kiewicm

(a) Komisja kwalifikacyjna. Magistrat posta­
nowił powołać komisję, pod przewodnictwem wice­
prezydenta A. Śliwińskiego, w składzie pp. 44r. Ma­
linowskiego l 4Vejsblata, do opracowania regula­
minu dla komisji kwalifikacyjnej.

(a) Slodaio dla ludności. Miaiisterjum aprowi­
zacji zawiadomi.o wszystkich starosto w, że termiu 
ostateczny odbioru sprowadzonych śledzi dla lud­
ności powiatów' wyznaczono na 5 marca; do tego 
terminu starosty powmni przedstawić zapotrzebo­
wania na nowe żądania.

(a) Dodatek drośyźniaay dla solistów. Magi­
stral postanowił przyznać, w drodze rewizji kon­
traktów, stosownie do uchwały Rady miejskiej * 
dn. 19 lutego r. b., art ystom-so lisi o m opery, pobie-

im&  iDmuiti. stu tu i- i j ł i f f iu j f l
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Wydział Instruktorski otrzymał z druku:
1) L eg itym acje  c z ło n k o w sk ie  — po 

25 mk. za lbo;
2) t-attiiac-aci©—do podpisywania przeł 

członkó w przy wstępowaniu do titow. po 12 mit 
za loo; . .

3) L e g ity m a c je  t a w a r a w o  -  dla koa 
troli tow aro w. podlegających ograniczeniom—  
ao ink. za 100 szt.;

4) u iu t i  „ s u n e r t  m agazynowy** — 
do poiwieruzania przez sklepowego oubioru to­
warów, zakupionych ula sklepu—po 15 mk, blok 
z 30U nart;

5) s tzy ltlz ik ii „Gospodarka robotnicza
oparta byc ojusi na zas.,uacn sprawiediiwyclx 
b-mio godzinny dzień pracy wprowadzać musi­
my przede w szystkiom we własnych instytm 
ciach gospodarczych .—Sklep otwarty o d -d o —* 
(iia tekturze 3 nlk., niepodkiąjone b0 fen.j.

rającym do 800 mk. pensji zasadniczej mtea., nad- 
Bs\ycza.ny dodatek drozjzumny do pensji, w eto- 
suiiiku 100%., zaś artystom-eoiislom opery, pobiecar 
jącyrn powytej 800 mk. m.es., nadzwyczajny doda­
tek drożyzmany do peasj. zasadniczej, w su mi© 
800 mik. Dodatek postanowiono obiicwać od 1 stycz­
nia 1920 r., a wszystkie dotychczasowe warunku. 
wynikające s  umów z solistaun opery, pozostawić 
w mocy.

0 równości ładzi i ich nierówności. W niedzie­
lę, doi® 7 marca r, b_ w sah Muzeum przemysłu i 
rolnictwa, dr. liearyk Nusbaum wygłosi odczyt „0 
równości ludzi i kh ujerówmości", w którym, w 
świetle badań naukowych poruszy zagadnienia tak 
często wysuwanej ebeoni© dy-klatuiry proietarjatu. 
Odczyt powyższy wyg'oszomy będzie n® rzecz po­
mocy dla żołnierza polskiego.

Ukaranie lichwiarzy i apoknlantów. Właściciel 
jednego zo shadow opalowych pray u l Ząbkow- 
skiej sprzedawał drzewo po 9 mk. pud. Pociągnię­
ty do odpowńeJztekicń?i przos Urząd walki 1  li­
chwą i spekulacją, wykazał, i i  zystk jego nie byl 
bynajmniej lichwiarski 1 wskazał na pasek, który 
podbij®! sztucznie cenę drzewa. Winnymi okazali 
się: Ostrowski Abram, zam. przy uL Radzyń- 
sikiej Nr. 2, KlctebeicrMoezek, ram. pray ul. Wi­
leńskiej Nr. 5, i Hajttef Josek, aam. pray uL Brze­
skiej Nr. 16. Wazyecy oni byli wyłączni© poórod- 
nikami i swemi maciimacjaint wyśrubowali oenę. 
Urząd skazał Ostrowskiego na lO.OtK) mk. grzyw­
ny lub 90 dni aresztu. Kleinbeicza — na 5.000 mk. 
lub 45 dni aresztu i Hajtlera na 1000 mk. łub 30 
dni aresztu.

Skiad apteczny Jlonaraswaki i Kozłowski" 
przy ul. Brackiej Nr. 22, nabywając „U rod omal 
Chatelain" po 30—33 mk. flakon, sprzedawał go 
po 5!) mk., podęras gdy gdzieindziej oena wynoai- 
ła tylko 40 mk. Wtaśctic.eLi Stani stawa Ebarhaf- 
ta i Ignacego Kozłowskiego Urząd skaza, na grzy­
wny po 10,000 mk., z zamianą na areszt 2-njto- 
si-ęczny.

Kawiarnia Kleszcza d® Placm Treeeh Krzyży 
(właściciel zam. przy ul. Wspólnej Nr. 63) pob©- 
raia wygórowane ceny. za bulki. W aśoiciela uka­
rano grzywną w sumie 2.590 mk. z zamianą na 
areszt óS-dniowy.

Piekarnia Abrama Fivkeiszteina przy ul. Myl­
nej Nr. 9 wypiekała ciastka; funkcjomarjusM Urzę­
du walki z Mchwą i spekulacją znaleźli podczas 
rewizji 82 strucle z makiem. Urząd skazał Finkel- 
sztetna na 3000 mk. grzywmy z  zamianą aa 4ó dmi 
aresztu. • Struclo skonfiskowano.

Rzeżnik Jo sak Nusteum, Wronia 7, nie de- 
atarozy. do bazoiru Feiuikińda przy ul. Świętojer- 
skiej 12 ćwierci mięsa, zamieirzając sprzedać ją 
prywatnie. Fakt talii zawierał w sobie cechy spe­
kulacji mięsem, dlatego Nasbaum został ukarany 
przez Urząd grzywną' 2,500 mk. z zamianą na ar 
reazt 2-miosięczny.

(m) Morderstwo przy ul. Marjańskie}. Zamie­
szkały przy ul. Marjauskiej nr. 11 Bernard Moren- 
sataju, kupiec, w sobotę dnia 21 ub. m. wyjecha', 
wraz z żoną, do Kalisza w sprawach zawodowych. 
Na opłeoe mieszkania pozostała służąca, 304ełnia 
Pola Szokowa, do której przychodziła nocować p. 
Grossmonówna, krewna Merenaztajna,

Po kilku dniach pobytu w Kaliszu Merensztaj- 
ncwie otrzy mali depeszę, że służąca ich ucaek n 
i miesakan e zostało okradzione. Marensztajn, nie 
mogąc natychmiast wyjechać, zawiadomił siostrzeń­
ca swego, Engel mana, aby do czasu powrotu do 
Warszawy nooowal w mieszkaniu.

Pierwsza zauwaiya nieobecność służącej k r^  
wma wlaaciciota mieszkauia, Milsztajnó wua, która 
dnia 25 ub. m., nie m igąo dostać się do mikzka- 
nia (jak również na alarm dzwonka telefoniczne­
go nikt nie odpowiada'), zawiadomiła Engelman% 
a ten — 8-my komisarjat.

Po stwierdzeniu kradzieży mieszfeanfa, złożo­
ne z trzech pokojów, opieczętowano, jedynie w 
kuchni nocował Engelman do czasu powrotu Me- 
rensztajnów.

Ooegdaj późnym wieczorem Morensztajnowa© 
powr«óoili i zażądali zdjęcia ptecaęoi.

Na miejsce został wydelegowany posterunko­
wy, który zdjął pieczęcie. Mercasrtajnowie stwier­
dzili, i© szafa z ubraniem i bieiiżniairfca zostały «- 
próintone. nadto zginęły wyroby srebra© i platero­
wane i 999 rb. gotówką. Ogólno straty poszkodo- 
wasni obliczają na ,50.000 mk.

Podczas szczegó ow ych oględzin mieaskaaiia do» 
mow-nicy o tw orzyli ub ikac ję  kUrzetewą, gdzie uj­
rzeli m artw ą  siużącę.. M orenuitu jnów, Połę Szelko­
w ą, któira wisiała twarzą d o  śzlany ria sarart*. 
um ocow anym  do zb io ru .ha  wody.

Eto czasu przyjścia władz sądowo - śledczych,
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ewiok nie zdjęto, celem ustalenia, esy aa szedł wy­
padek samobójstwa, czy toż morderstwa. Sądząc 
a rozs trzepanych włosów nieboszczki, przypuszczać 
należy, ie  prowadziła ona walkę i ie została za­
mordowana przez uduszenie. Następnie zbrodniarz, 
ahcąc upozorować samobójstwo, powiesi swą ofiarę.

Ostatni naa widziano Szelkową we wtorek 24 
uib. id,  kiedy to dała węglarzowi pieniądze na 
opal

Zamordowana przed 9 laty służyła u Meron- 
eztajmów 5 lat, a ostatnio przed trzema miesiącami 
powróciła od swej siostry z Odrzywołu, po w. opo­
czyńskiego i do chwili zamordowania wzorowo peł­
niła służbę. Przed rokiem rozwiodła 3ię z mężem 
i obecnie znowu mieli ją swatać. Pozostawiła 6-let- 
niego syna, przebywającego u siostry jej.

(m) Orgje samochodów wojskowych. Przy zbie­
gu ul. Dworskiej i Skierniewickiej samochód cię­
żarowy, wojskowy, prowadzony przez szofera Sta­
nisława Bąkowskiego, przejechał 17-letniego Stefa­
na Studzińskiego (Nowo-Wolska nr. 4), którego po 
opatrunku pogotowie przewiozło do domu rdziców.

(m) Ujęcie zodsiei koni. Dwaj mieszkańcy 
Tarczyna zatrzymali na ulicy podejrzanego żyda 
z parą koni. Domyślając się, że konie pochodzą z 
kradzieży, policja miejscowa, pod kierunkiem podle. 
Strzeleckiego, wpadła na ślad pozostałych spraw­
ców w osobach gospodarzy: Józefa Karolaka z Ko­
mornik i Walentego Tadziką zaś prowadzący ko­
nie Żyd okazał się Benjaminem Wajnaztokiera. 
Ustalano, że konie, wartości 40.000 mk. pochodzi­
ły z kradzieży u Wojciecha Gonstala we wsi Bys- 
trzanowa gm. Komorniki, pow. grójeckiego. Zo- 
dzieje dokonali kradzieży za pomocą wyhicia ol­
brzymiego otworu w murowanej ścianie.

(m) Zbrodniczy zamach. W bramie domu nr. 
23 przy ul. Karelko wej został napadnięty przez 
nieznanych złoczyńców 37-letni Stefan Oszmański 
(Ogrodowa nr. 67). Napastnicy zadali Oszmańskiemu

dwie rany nożem w głowę i prawą nogę, poczem
zbiegli. Pogotowie, po opatrunku, przewiozło ofia­
rę zbrodniczego zamachu do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

(m) Fałszywe bony cukrowe. Wydział zaopa­
trywania m. Warszawy zawiadomi, urząd Śledczy, 
że czterech właścicieli sklepów koloujaimo-apożyw- 
czych złożyło większą ilość fałszywych bonów cu­
krowych. Badani sklepikarze do świadomego z o- 
żenia fałszywych bonów nie przyznali się- Na ślad 
lałszerzy nie natrafiono. Dalsze poszukiwania w 
toku.

(m) Samobójstwo. 26-letni Tadeusz Mełzaoki, 
który w zamiarze samobójczym otruł się roztwo­
rem sablimatu przy ul. Górnej nr. 15, zmarł w 
szpitala św. Rocha.

(m) Systematyczna kradzież. Z restauracji 
Emila Koczeba przy ul. Nowy świat nr. 59 popet- 
iniano systematyczną kradzież wyrobów platerowa­
nych i bielizny, ogólnej wartości 20.000 mk. W 
sprawie tej zostały zatrzymane: Helena Pawłow­
ska, od której część rzeczy odebrano, cum Wikto- 
rja W ylizińska.

Teatr i Muzyka.
TEATR REDUTA.

„W małym domku" T. Rittaera w nowej ob­
sadzie ról.

Zgodnie z zapowiedzią, wystawił teatr Re­
duta we wtorek dramat Rittoera w nowej ob­
sadzie ról.

Nie widziałem „W małym domku" w po­
przedniej obsadzie i dlatego nie będę przepro­
wadzał żadnych analogji. Wydaje mi się tyl­
ko, że zespół obecny jak nie można lepiej zro­
zumiał intencje autora.

Z małem zastrzeżeniem, co do p. Rolan-

dowej, wszystkie inne role były umiejętnie 
podzielone i zarówno poszczególne sceny, jak 
i całość świadczyły o wytrawnej reżyserji.

Z wykonawców na specjalne wyróżnie­
nie zasługują p. Osterwina oraz pp. Chmie­
lewski i Maliszewski.

Pani Osterwina w roli Wandy znalazła 
rolę, jakby dla niej stworzoną. To też dala 
małe arcydzieło sztuki aktorskiej. Pan Chmie­
lewski w roli doktora stworzył typ, tętniący ży­
ciem.

Pan Maliszewski w roli nauczyciela żył na 
scenie i można wątpić, czy Rittner mógł ma­
rzyć o lepszem wykonaniu. Pan Maliszewski 
zdaje się zapowiadać artystę niepośledniej 
miary.

W charakterystycznej roli sędziny, plot­
karki, intrygantki i „podmamusiałej" już za­
lotnicy małomiasteczkowej, wystąpiła po dłu­
giej rozłące ze sceną, p. Irena Horwat, która 
rolę swą wykonała wyśmienicie.

R. B.
***

Foremek Ibsonowski.
W niedzielę du. 7 b. m. o godz. 12 w po i 

w sali teatru Małego Z. A. S. P. organizuje 
„poranek Ibseuowski" dla inteligencji, po­
święcony twórczości dramatopisarskiej wiel­
kiego poety północy .

W roli prelegenta wystąpi tow. Kazimierz 
Czapiński, poseł do Sejmu Ustawodawczego, 
głęboki i wytworny znawca literatury skan­
dynawskiej. Recytację ilustrującą, złożoną z 
fragmentów „Peer Giinto", „Rycerzy północy'1, 
„Nory", „Wroga ludu", „Heddy", „Upiorów",

„Mistrza Solnesa" i innych wykonają: p. Irena 
Solska, Leonard Bończa i Stefan Jaracz.

Bilety, w cenie od 3 do 10 mk., już naby­
wać można bez dopłaty w kas,e teatru  Małego.

*•  *
Z Opery. Dziś uikaże się po raz 1-say w sezo­

nie bieżącym wspaniała opera Wagnera „Walkt- 
rje" w zespole znakomitym.

Teatr Rozmaitości. Dziś świetna komedja 
Arysfofstticsa „Babie koło".

Teatr Polski. Dziś, jutro, w sobotę, niedzielą 
i poniedziałek pięć ostatnich przedstawień „Nie- 
boskiej komedji". W niedzielę o g. 3>j pp. Tańce 
rytmiczne p. Paszkowskiej.

Teatr Mały. Dziś, w sobotę, niedzielę i ponie­
działek cztery ostatnie praedstawien.a „Głupie­
go Jakóba". We wtorek premjera oryginalnej 
sztuki Stefana Grabińskiego p. t. „Willa nad mo­
rzem".

Teatr „Reduta" gra T. Rittnera „W nnalym 
domku".

Teatr Nowości. Dziś „Gri-Gii“, jutro „Królo­
wa kinematografu".

Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Sen nocy let­
niej" Szekspira.

Teatr Praski. Dziś i jutro „tamten" Zapol­
skiej.

Teatr Powszechny (Chlodina 29). Dziś melo­
dramat p. t  „Walka o córkę".

j POKWITOWANIE.
Od Zosi J. mk. 10 na Górny Śląsk.
Od tow. P. na ofiary białego teroru na Wę­

grzech mk. 20. ., • ; : i , i

C7SUK: Powtórzenie fremjery 
« •  »™cxk. „ . ki. |  Mowego P n g rau  Karowego

D z iś , 7 .4 5  w ie c z ó r . H  1 jfoljjjfl g |g ||t| jjgg,] ytyfy

i jego gjuijtell- 
sSiej reiuowau] 

t l i !
Zeszjt tizetl tigogoiko iltsimgi

ŚWIATŁO
zawiera początek nowej ciekawej powieści A n d rze ja  S tru g a

P. t. W yspa Z ap om n ien ia
piękne reprodukcje artystyczne, fotografje, wiadomości, przegląd 
teatralny, przegląd wydawnictw i t. d.

Żądajcie wszędzie.
Prenumerata z przesyłką w Warszawie i na prowincji wynosi 

Kwartalnie 35 mk.
Miesięcznie 12 „

Adres Redakcji i Administracji: Szpitalna 12.

Dnia I m a rca  w y sz e d ł

„ G Ł O S  K O B I E T 0
Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom kobiet pra­
cujących.

Miesięczni* Mk. 2.—
Kwartalnie „ 6,—
Rocznie „ 24.—

Numer pojedyńczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i Administracji: Warecka 7, I-e piętro.

„ S c e n a  i Ł n t n i a  R o b o t n i c z a '1
W Niedzielę, dn. 7 Marca o godz. 2.30 pp. w teatrze „Eli- 

zeum” Karowa 18

„ T k a c z e "  (po tai oilitot) 5351
dramat społeczny Gerharda Hauptmana w w ykonan iu  ro b o ­
tn ików .

Bilety do nabycia w lokalu na Żytniej 24—26 od godz. 7.30 
do 9.80 wiecz.

Państwowy Urząd Zakupu Artykułów 
Pierwszej Potrzeby (P. U. Z. fl. P. P.)

ogłasza niniejszem k o n k u rs  n a  d o s ta w ą
3C 0.009 w o rk ó w  p ap iero w y ch  p lecionych  a  g ę s te j  tk a -  

( niny ro z m ia r  45 X Oil cm .
200  .030 w orków  pó lju to w y ch  ro z m ia ró w  48  X 86 cm .

szczegółowych informacji udziela IWTCSESAŁ SOLI 
P. U. Z. A. F . i3., Długa 42.

Oferty opatrzone podatkiem stemplowym w kwocie 4 Mk., 
na dostawę całości iub części wymienionych ilości worków z 
oznaczeniem ceny i terminów dostawy składać należy w zapie­
czętowanych kopertach pod wyżej wskazanym adresem.

Do oterty winny być dołączone wzory workow tudzież kau­
cja w wysokości 2% od sumy dostawy.

W dniu 21 lutego 1920 r. w przejeździć z Krak.-Przedm. 
na st. Towarową zginęła paczka zawierająca kałkę płócienną.

Uczciwy znalazca proszony jest o zwrot tej paczki za po­
wyższą nagrodą do iirmy J. Błock i K. Brun i byn w Hotelu 
Bristol.

Bo sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. ż. W. Brzeska, 5 minut od stacji 1 dom murowany, zabudo­
wania gospodarskie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor­
ga i placu 30000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot­
nika" w kasie od 11 rano do 4 po poł. 5166

tlajtansze „Źródło Potsbie".
M a r s z a ł k o w s k a  S S ,

te le fo n  231-66 i 244-86. 5384

POLECA'
Kawą i m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykor je. Ko­
r zen ie . G rzyby. O cet. E sse n e ją  o c to w ą . Pow i­
d ła . M arm oladą. Miód. O woce s u s z o n e . S ard yn ­
k i. Ś le d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C ze­
k o lad ą . Cukry. Irysy  i inne k o lo n ja ln e . Mydło 
i w sz y s tk ie  dod atk i do p ran ia . P a s tą  do obu­
w ia . S zu w a k s. Z apraw ą do pod łóg. Ś w ie o e . Z a­

p ałk i. S m arow id ło  do w o z ó w . Ceny h u rtow e.

TaniB! „SpślKa Sw ojska1'
Z óraw ia  4 0 f t e łe ło n  2 5 i*S6 .

POLECAMY: to w a ry  b ła w a tn e , b ia łe  m a te r ja ły ,
ch u s tk i, pończochy , s k a rp e tk i,  sz n u ­
ro w a d ła , n ici, igły, g a la n te r ja .  P e r-  
fu m e r ja  i k o sm ety k a .

3L
K f o b o f t n i c z y  M y d z l a ł

W ychowania Dziecka i Opieki nad niem
(C z y s ta

«Sgr s e k r e t a r z a  m S 1‘ S lte M i Kita.
Zakres pracy: kierownictwo kancelarją Wydziału, prowa­

dzenie rachunkowości Wydziału, naczelny nadzór aamimstra- 
cyiny nad instytucjami Wydziału, reprezentacja wydziału na

Vodania zechcą składać tylko osoby o światopoglądzie kla- 
sowo-roóotniczym, chcące poświęcić się całkowicie sprawie Dziec­
ka robotniczego. . . , .

Szczegółowe podania z życiorysem, kopjami świadectw, 
referencjam i, oraz żądanem wynagrodzeniem prosimy składać 
do administracji „Robotnika" dia „Robotniczego Wydziału Wy 
chowania Dziecka i Opieki nad niem".

Ogłut Zstuanie [ i w
UW. IM.HiliilliiliiSIM

Odbędzie się w Niedzielę dnia 
7 marca o godz. 4-ej przy ulicy 
Solec Nr. 103, prosimy o liczne 
przybycie. Spiawy b. ważne.

ZARZĄD.

MS3I8 80*8,1?
t* swłjs 
bTBfefóSa T

PARYSKICH

4

Zgb? ziiwm
stare naw ci połamane oraz zło­
to i platynę kupuję. Płacę za 
ząb od J3 do BU mk. Nowy 
Świat 22 m. 8.__________  5c06
>il mor,lii doskonały portret 
Ził iliuisa z fotografji „Zjed 
noczeni portreciści". Złota m.

rmm  PKsm«ze?ii*ctB#
D-ra KOWSNA

(Dr. CAWflf)
OcżyeeczająkrewrYSjJw- 
łoją czynności kiszek; 

Zawsze orzyaotrą a l gę .

Pigułki M W m A
tą  do nabycia we w kuI'
ttklt aptekach') W

Pg. Sr. Oehi* 1471
'DSCrzęga si« przed naśladóWniclt»em

Dr. F. RoMtlAO w ek i
lekarz asystent Szp. &-go Ł az a ­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na ayfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Zeiazna 
Ó4 in. 3. Tel. 237-2L 6333

»

U

irt <r ^  C

t § | §

Wielki wybór
o k r y ć  I k o stju m ó w  
d a m sk ich  w ła sn e g o  
w yrob u , n a jn o w szy ch  

m od eli i

i-

J. Miński,
Długa 53 m. 7,

teief. 134-78. 5379

UiitUfótiilfl UftOunc. i
j

aruionhj biżuterję, zegurki, zę- 
OljluUlj, by Bztuczne, połama­
ne kupuję, płacę najwyższe ce­
ny. Magazyn jubilerski Uut- 
macher 21 bmocza 21. 5333

do sprzedania w dobrym 
punkcie. Pośrednictwo wy­

kluczone. Ulica Krochmalna ffc 
10—18, m. 42. P. E.
fivtoinsa *»•* * 7 ^ /*LŁj  iGliiiu cza książki w pięciu 
językach. Nowy-awiat 20. 5330

kat

M a rsza łk o w sk ą
poleca świeżo nadeszła: 
ukulary, binokle za szkłami,
lrancuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face a main), oryginal­
ne „Gillette"-aparaty i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

T l

I :v
l i  Sc I r
je- s 'H M -’:'-

o . . .  księgowości kupieckiej 
ABie rozpocząć można natych­
miast w każdej miejscowości 

n każdej dowolnej porze, za 
Jednorazową opłatą Mk. 35. — 
Rrospekta za nadesłaniem 25$ 
markami w Bzkoie Handlowej 
S. Karitana w Przemyślu. 5274

3

stare nawet 
oraz platynę

połamane, 
i złoto ku­

puję, płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2.______ 5364

całe, połamane kupuję, 
płacę za aparat 350.— 

mk. Dentysta Jeleń, Elektoral­
na 31. 635t)

Kairitf człowiek wiedzieć powi- 
Adillj nienl Tajemnice ekono- 
miczno-praktycziie, od których 
zależy byt i cale powodzenie w 
życiu człowieka, wskazówki z 
rysunkami wysyłam po otrzy­
maniu marki. Adres Jozef Ko­
rzyński w Lodzi, Słowiańska 17.
iiK’7U1111 ho pisania używane 
mdaLjuj rożnych systemów, 
kupno, sprzedaz, zamiana, re­
paracje. Eęliks Kon, Złota 27, 
leleion 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5358
0 im  en  rł na imię Adeli fcśzac-
1 auplill kin (Rolna 70, m. 32 
wraz z kartą opalową zos 
zagubiony; łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za wynagrodze­
niem.___________________ 5374

F i ° o ś f c y
apelacje w sprawach 

wojskowych, do Władz i 
i[XT§ Sądów, Urzędu Walki z 
M W  lichwą i spekulacją, prze­
pisywania na maszynami, spra­
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksmisjach komornia- 
nyeh, podwyżkach, dwie marki. 
kanceUrj<i ottroćcy, keszao 
HU, m .  ó. H enry*. 5378

idfl Dannowiczo-
ska Nr. *— 2i, teł. lur-zs. przyj­
muje ubrania męskie cywilne 
wojskowe, kostjumy, o k r y c i a  
damskie, poprawiam zły kroj, 
reperuje, prasuje, okuwam [jas­
ki do płaszczy. Ro cenach przy­
stępnych________________ 5237

sztuczne stare, nawet po­
łamane kupuję, jako spe­

cjalista płacę najwyższe ceny. 
Marszałkowska 72, sklep jubi­
lerski.

igny

Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. Ddbilo w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Nacieln? dr. Feliks PerL


